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Gdy gen. Nagib wyrzucał z 
Egiptu Gargantuę-Faruka, komen- 
tarze prasy światowej zachowały 
wyczekującą neutralność. Z jed
nej strony bowiem trudno było by 
w społeczeństwach demokratycz
nych wykrzesać uznanie dla dyk
tatury wojskowej, z drugiej zaś 
nie sposób było brać w obronę 
ustrój feudalny, reprezentowany 
przez skorumpowany dwór kró- 
lewskl.

Nagib jest niewątpliwie Indywi
dualnością silną. Osobiście nie- 
poszlakowany, otoczony sympa--

Krwawe JEDNOLITY Głębokie rozdźwięki
III EGIPCIE

STRAJKUJĄCY NISZCZĄ MASZYNY I PODPALAJĄ FABRYKI 

l^air (A.F.P.) Zupełnie nieoczekiwanie doszło w Egipcie do krwa 
wVch rozruchów i do powstania sytuacji, którą sam rząd określa 
T ° «bardzo poważną*.  Oto w ośrodku włókienniczym Mehalla 
°br8 między Aleksandrią a Kairem 30.000 robotników na dany 

. ak Porzuciło pracę, po czym przystąpiło do niszczenia maszyn 
^Podpalania fabryki. Na miejsce przybyła natychmiast policja i 

worzyła ogień. Ilość zabitych i rannych nie została dotąd ściśle
Us*a ona. Przybyły również posiłki wojskowe.

FRONT 
BAŁKAŃSKI ? PO KONFERENCJI TRUMAN A ZE STEVENSONEM

rawie równocześnie kilka ty- 
Ąl? r°k°tników na przedmieściu 

sandrii Moharrem Bej rozpo 
0 na znak solidarności strajk, 

Rosząc barykady. I tu interwe 
^IOwało wojsko, przy czym miało 

zabitych 5 robotników i 1 
zjg^Cjian^ Na ulicach Aleksandrii 
2a h S'$ Patrole policji w wo-

Pancernych i obstawiły głów 
°udVnki i konsulaty.

w . edług następnych doniesień 
। °ls o otoczyło 1.000 robotni-

' Morzy zamknęli się w tabry 
.*  Mehalla Kobra. 500 robot 

1 aresztowano.
en- Nagib w przemówieniu

przez radio zażądał przywrócenia 
zupełnego spokoju, ostrzegając.

Belgrad (A.F.P.), — Amerykański 
sekretarz wojny Pace odbył w Bied 
kilkugodzinną rozmowę z Titó. To
warzyszyli mu zast. szefa sztabu gen. 
Taylor, 8 rzeczoznawców wojskowych 
i amerykański ambasador w Jugosła
wii George Allen.

Przedmiotem konferencji w Bied 
była m. i. sprawa ścisłej współpracy 
wojskowej między Jugosławią a Gre
cją i Turcją. W tym kierunku zazna 
cza się stały postęp, czego wyrazem

Waszyngton (A.F.P.). Spotkanie Trumana ze Stevensonem w Bia
łym Domu, w czasie którego prezydent informował kandydata par 
tii demokratycznej o światowej sytuacji politycznej, wywołało 
gwałtowny protest gen. Einsenhowera, oraz rozdźwięki w sztabie 
partii demokratycznej.

STAN OBLĘŻENIA

że ci, którzy zakłócają 
traktowani będą jako 
bezlitośnie ukarani.

Komunikat rządowy.

porządek 
zdrajcy i

wydany
w środę wieczór, stwierdza, że w 
Aleksandrii utworzono specjalny 
trybunał wojskowy celem ukara
nia winnych. «Rząd, powiada ko 
munikat, nie może pozostać bez
czynny wobec żywiołów wywroto
wych, które przeniknęły pomię
dzy robotników i wywołały rozru
chy w pewnych ośrodkach prze
mysłu*.

W ALEKSANDRII
*ta|r (R.P.), — Gen. Nagib wprowadził w Aleksandrii stan oblężenia, 

^nocześnie rząd zawiesił gubernatora prowincji i szefa policji, a pre- 
„,ler AH Maher zapowiedział, że winni zaburzeń zostaną bezlitośnie 
Ukarani.

w ludziach’ wynoszą podo
ją z zabitych i 20Ó rannych, a 
Utz V W zniszczonych i spalonych 
funtówniach Prz?dzalnl WO.OOO 

c^^dzalnia jest najbardziej nowo- 
przedsiębiorstwem na Bli- 

chnj^/ scbodzie, zatrudniającym te- 
i 0.^ brytyjskich, szwajcarskich 
cie $klch i posiadającym znakomi-

będzie wysłanie 
wiańskiej misji 
Natomiast Pace 
Zjednoczone w

we wrześniu jugosło 
wojskowej do Aten, 
stwierdził, że Stany 
dalszym ciągu nie

zamierzają nalegać na Jugosławię w 
kierunku jej formalnego przystąpie
nia do któregokolwiek z paktów.

Bezpośrednio przed tym Pace 
przyglądał się ćwiczeniom jugosło
wiańskiej dywizji piechoty i podkre
ślił, że jakkolwiek żołnierze byli je
szcze uzbrojeni w starą broń, ich zna 
komita postawa wskazuje, że dadzą 
sobie radę z najnowszą bronią ame
rykańską.

W ostatnim dniu pobytu w Jugo
sławii min. Pace zwiedził zakłady 
metalurgiczne Litostroj koło Lubia
ny. Przy tej sposobności rozważono 
możliwość podjęcia przez te zakłady 
produkcji amunicji typu amerykań
skiego oraz części zapasowych do 
czołgów.

Z Belgradu min. Pace udał się do 
Ankary, skąd poleci do Aten.

Część demokratów uważa, że 
w interesie narodu leży, aby rów 
nież kandydat republikanów był 
przez prezydenta wtajemniczony 
w sytuację. Rzecznikiem tej gru
py jest senator Sparkman, demo
kratyczny kandydat na wicepre
zydenta. Uważa on. że pominię
cie przez Trumana Eisenhowera 
może zrobić złe wrażenie u ogó
łu wyborców, i przypomina, że w 
r. 1944 Roosevelt podawał stale 
swemu przeciwnikowi w kampanii 
wyborczej, republikaninowi De-

weyowi, poufne szczegóły o sy
tuacji wojennej.

Natomiast inni demokraci twier 
dzą, że prezydent nie może infor

mować o polityce zagranicznej lu
dzi, którzy go najostrzej zwalcza
ją m. in. właśnie za politykę za
graniczną, oraz że w razie zwy
cięstwa republikanów Eisenhower 
będzie miał dość czasu na uzyska 
nie informacji, zanim 20 stycznia 
1953 przeprowadzi się do Białe
go Domu.

.. i wśród republikanów
NIECH SIĘ EISENHOWER WYCOFA

Waszyngton (A.F.P.). «Washingłon Star*  zamieszcza na czoło-
wym miejscu bez komentarzy list czytelnika, stwierdzający, źe 
mo jednomyślności, na konwencji republikańskiej grupa 
pogodziła się z kandydaturą Eisenhowera.

Tafta
mi 

nie

DEPORTACJA 
DO POLSKI

Berlin (tel. wł.). — Agencja DRA
donosi : W dalszym ciągu odbywa 
się przymusowa ewakuacja miesz
kańców z nad granicy strefowej 
Wschodnich Niemiec do Polski. De
portuje się głównie chłopów, którzy 
wzbraniają się opuścić swe gospodar 
stwa. W poniedziałek 4. b. m. przy
był do Frankfurtu nad Odrą specjal
ny pociąg z 6 wagonami towarowy
mi, w których znajdowało się 40
ludzi, pochodzących z 
senach i Muhlhausen 
Ludzi tych oddano w 
władz wojskowych.

powiatów Ei- 
w Turyngii, 
ręce polskich

Co więcej, skutkiem niezręcz
ności, popełnianych przez gene
rała, wiele czasopism, popierają
cych go dotąd, zaczyna popierać 
Stevensona. Eisenhower uczynił 
by lepiej gdyby zrezygnował ze 
swych ambicji politycznych i ucz
ciwiej zbadawszy swe możliwości 
— wrócił na dawne stanowisko 
wojskowe. A wówczas nowa kon
wencja partii republikańskiej wy
brałaby jedynego kandydata, któ 
ry posiada dostateczny dynamizm 
i doświadczenie polityczne, to 
jest Tafta.

«Jeżeli — kończy 
— pójdziemy obecną 
cimy nie tylko głosy

autor listu
drogą, stra 
niezależne.

ale i wielu republikanów, którzy 
widzą u Stevensona właśnie te 
kwalifikacje polityczne, których 
brak Eisenhowerowi*.

KANDYDACI PRZED
KONGRESEM ROBOTNICZYM

Atlantic City (A.F.P.) Komitet 
Wykonawczy «American Federa
tion of Labor*,  liczącej 8 milio-
nów członków, zaprosił na kon-

ETAP TOUR DE LOUEST

Lotnictwo na Korei

p
'Vvia^d Zaburzeń nie został dotąd 
kó\v kni?n-V- Wystąpienie robotni- 
HeTjna8,e i me poprzedziły go 
tii op Rwania. Według komunika- 
'vane‘CJa ne?° rozruchy były skiero- 
tely Przeciw rządowi i miały na 
dii ^tzywrócenie poprzedniego rzą 
to?ru i ,rug* cj strony o inspirowanie 
^afj'W podejrzewa się partię 
go ' i.a a szczególnie jej generalne- 
\^2®*arza  Serageddina.

Amerykański sekretarz obrony 
Lovett oświadczył, że lotnictwo na 
Korei ma obecnie dość siły, by prze
prowadzać rozlegle bombardowania 
celów nieprzyjacielskich. Główne na 
tarcia kierują się na fabryki i na 
składy z amunicją, przygotowywa
ne od wiosny.

Mniej pomyślne jest oświadczenie 
dowódcy amer. lotnictwa strategicz
nego gen. Le Maya. Stwierdził on 
że powojenny rozwój lotnictwa i 
broni atomowej w Sowietach jest 
poważnym zagrożeniem na przysz
łość. Sowieckie lotnictwo bombardu-

jące, rozbudowane 
nie, ma wiele setek 
a ogółem Sowiety 
20.000 samolotów

dopiero po woj- 
maszyn „TU-70" 

mają przeszło 
pierwszej linii.

Katastrofa w

gres Federacji, zwołany na 15 
września, Stevensona i Eisenhnwe 
ra. Jest to pierwszy wypadek, by 
kandydaci przemawiali na kon
gresie robotniczym, który następ
nie wydać ma dla swych członków 
zalecenia wyborcze. Po obu kan
dydatach ma przemówić prez. Tru 
man.

wziął na siebie wielką odpowle-i 
dzielność : postanowił uzdrowić 
ustrój polityczny swego kraju. 
Jednakże żołnierze rzadko bywają 
politykami a nawet najzdolniejsi 
popełniają z reguły podstawowy 
błąd : nawykli do dowodzenia i 
podejmowania decyzji prostych, 
w zawiłych sprawach życia zblo- 
rowego zbyt wiele znaczenia przy 
pisują rozwiązaniom mechanlcz. 
nym.

Na przykładzie egipskim okaza
ło się to dość szybko. Być może, 
że zemieszki aleksandryjskie nie 
wywrą większego wpływu na bie
żące sprawy Egiptu. Stanowią je. 
dnak one charakterystyczny sy- 
gnał ostrzegawczy. Dyktatura 
wojskowa, a zwłaszcza zamasko
wana i ukryta za plecami podsta
wionych polityków, jest ustrojem 
niestałym, niebezpiecznym. Tym 
bardziej niebezpiecznym, im bar. 
dziej jest na zewnątrz zamasko
wana. Powstaje bowiem wewnę
trzne zakłamanie, które zatruwa 
instytucje polityczne i hamuje pro 
oesy rozwojowe.

Doświadczenia historyczne wy
kazują, że dyktatura z reguły jest 
zjawiskiem chorobowym. Ukazuje 
się albo w społecznościach prymi
tywnych, zapóżnionych w rozwo
ju albo odwrotnie — jako rodzaj 
satrapii w społecznościach przej
rzałych, rozpadających się. Spo
łeczeństwo rozwinięte harmonij
nie i zdrowe dyktatury nie zniesie. 
Stanowi ona bowiem w swej isto
cie gwałt i obrazę. Przetrwać mo. 
że tylko w takim społeczeństwie, 
które istotnie jest słabsze od po
gardzającej nim i nie wierzącej w 
nie jednostki.

Egipski dyktator przypomina 
metodami działania dyktatorów 
przedwojennych państw środko
wej i południowo-wschodniej Eu
ropy. Dzisiejszy Egipt jest jeszcze 
bardziej zacofany politycznie I 
społecznie niż kraje wschodnio
europejskie po pierwszej wojnie 
światowej. Jednakże przez świat 
Islamu przebiegają prądy drama
tycznej współczesności, których 
nie było w zastałej raczej atmos
ferze powersalskiej Europy.

I dlatego nie wróżymy długie
go istnienia dyktaturze Nagiba. A 
jeśli potrwa dłużej, nie wiele przy 
niesie Egiptowi dobrego.

w. o.

przepaści La Pierre-Saint-Martin

Walkowiak obejmuje prowadzenie
8l6dm

S|Ś 22l V e,aP> prowadzący na tra- 
*'°hcZv.km‘ z Quimper do Brest, za- 
l'Ołv'ak 8'ę wielkim tryumfem Wal- 
’’’etę a’ Walkowiak przyjechał na 
Pół grupie ośmiu kolarzy, 11 i 
*'Sród'llnuty przed resztą kolarzy, 
hie2 których znajdował się rów- 

d°tychczasowy leader, Mahe.
ty J tej Przewadze Walkowiak ob- 
lł'lejSc klasyfikacji ogólnej pierwsze 
^tóry 6 * <*o  czwartkowego etapu, 
firieu Prowadził z Brest do Saint- 
^UlL WyruszVł z żółto-niebieską 
tou, 9, która jest oznaką leadera

6tą de l-Ouest.
łrz6 *'  °dbył się przy lekkim wie- 
C'6CZk' PrzyiemneJ temperaturze. U- 
'Pógo ' kolarzy zaczynają się od sa- 
*a koi Pocz3*ku,  jednak zawsze resz- 
Pier0 arzy dogania uciekinierów. Do 
starti| na dwudziestym kilometrze od 

°drywa si? 10-ciu kolarzy, 
l’is*8w  których Jest Walkowiak i Sta- 

. Bober' Kolarze ci mają na 
'lometrze 3 i pół minuty prze 

"ad resztą, na 70-ym kilome-

ZBIÓRKA NA ODBUDOWĘ 

WARSZAWY

fr • --- ......
V^SZ K I

Z.GODĘ NARODOWĄ
lili się! Zdrajcą, bo pisie

do „Słowa”! 
no, a gdzież jest 

Zgoda Narodowa?
To;; j 
^ne?t0 ma gl°w? bystrą, 

pr tn,)Tał wy wikła: 
cłic^ezes°W i Ministrom 

c*ać dobry przykład.

wywikła:
i Ministrom

(4
9tirs- z przykładu nie skorzysta, 

ni- komunista.') ł
J. L.

trze, 7 minut, a na 115-ym, 8 1 pół 
minuty. Na 60 km. przed metą pro
wadzący kolarze mają ponad 10 mi
nut przewagi nad pozostałymi, kie
dy to Jean Bobet (brat słynnego 
Louison Bobet) przebija dętkę. Ko
rzystają z tego Walkowiak, Bober i 
inni, którzy z szybkością 50 km. na 
godzinę pędzą do Brestu. Na metę 
wpada ośmiu kolarzy razem i na 
sprincie zwycięża Baldassari. Bober 
plasuje się na czwartym, a Walko
wiak na siódmym miejscu. O 2 i pół 
minuty później przyjeżdża czterech 
dalszych kolarzy, wśród nich Jean 
Bobet. Grupa 15-tu kolarzy przyjeż
dża o 11 j pół minuty za zwycięzcą, 
a ostatni kolarze tego etapu kończą 
wyścig ze spóźnieniem większym niż 
pół godziny. Cieliczka przyjechał z 
grupą 15-tu i zajął szesnaste miejsce.

W klasyfikacji ogólnej Walkowiak 
ma 1’ 19" przewagi, nad drugim, któ
rym jest Belg Van Steenkisle, 2’ 18" 
nad Tclotte, 2’ 22" nad Jean Bobet i 
4’ 41" nad dotychczasowym leade
rem, Mahe. Cieliczka jest na 19-tym 
miejscu, a 20 min. za Walkowia- 
kiem, a Bober na 24-ym, o 32 minuty.

Warszawa (A.F.P.). We wrześ
niu odbędzie się w Polsce pow
szechna zbiórka na rzecz odbu
dowy kraju. Przy tej sposobności 
przedstawiony zostanie dotych- 
szasowy dorobek w zakresie od 
budowy kraju, a szczególnie War 
sza wy.

RAKOSSI PREMIEREM 
NA WĘGRZECH

Budapeszt (A.F.P.*.  Komunistyczny 
parlament węgierski na posiedzeniu 
nadzwyczajnym przyjął dymisję 1st- 
vana Dobl, dotychczasowego premie 
ra I na wniosek prezydium Republi 
ki Ludowej wybrał Matiasa Rakossi’ 
ego na stanowisko premiera.

Rakossi jest sekretarzem partii ko
munistycznej i głównym agentem 
Moskwy na Węgrzech. On to ode
grał główną rolę w likwidacji Rajka, 
jednego z czołowych komunistów, 
posądzonego o szpiegostwo i skaza
nego na śmierć. Rakossi zapowie
dział, że w polityce wewnętrznej nie 
będzie żadnych zmian.

Speleolog Loubens
Trwająca od kilku dni wyprawa 

uczonych francuskich i belgijskich 
do przepaści La Pierre-Saint-Martin 
pociągnęła za sobą tragiczny wypa
dek w dniu 13 sierpnia br. Pierwszy 
uczony, który zszedł do przepaści 
już przed kilku dniami, Marcel Lou 
bens, miał po dokonaniu badań wra 
cać na powierzchnię, gdy wtem ko
łowrót elektryczny, przy pomocy 
którego wciągano go na górę, uległ 
uszkodzeniu. Loubens przewiązany 
linką stalową, połączony z kołowro
tem, zatrzymał się na wystającej 
platformie przepaści i czekał tam 
przez dwie godziny na naprawę u- 
rządzenia.

spadł wskutek zerwania
Jego dwaj towarzysze w głębi prze-
paści, Labeyrie i Tazieff, 
li mu z pomocą ale nie 
powiednich narzędzi ani 
wiele mogli zrobić.

Na wieść o wypadku,

pośpieszy- 
mając od- 
noszy, nie

u wejścia

się liny stalowej

« MAŁA

Bonn (A.F.P.) Raport, ogłoszony 
przez związkowego ministra spraw 
wewnętrznych, stwierza,, że od kil
ku tygodni policja ludowa ze strefy 
sowieckiej, poparta przez żołnierzy 
sowieckich, prowadzi ..małą woj
nę” na granicy strefowej. W cią
gu miesiąca zgłoszono 41 incyden

Francja odrzuca
Warszawa (A.F.P.) Ambasada 

francuska w Warszawie wręczyła
w min. 
Bieruta

spraw zagrań. reżymu
odpowiedź na notę rza-

du Cyrankiewicza z 26 lipca br., któ
ra protestowała przeciw umieszcze
niu pewnej ilości komunistów pol
skich na Korsyce, pod nadzorem 
policyjnym oraz przeciw rzekomym 
zniewagom, jakich ci komuniści mie 
li doznać od policji francuskiej.

Ambasada francuska odrzuca po 
kolei wszystkie punkty noty rządu

„polski" protest
Cyrankiewicza i stwierdza, że pro
cedura wydalania z Francji niepo
żądanych agitatorów komunistycz
nych narodowości polskiej była cał
kowicie legalna. Władze francuskie 
zgodziły się nawet na przelot samo
lotami aresztowanych i wydalonych 
do Warszawy.

Profesor belgijski Cossyns który 
na górze czuwał nad wciąganiem 
Loubensa, dał mu znać przez telefon 
że kołowrót jest naprawiony i wcią
ganie rozpoczyna się na nowo. Za
ledwie jednak podciągnięto Louben 
sa 20 metrów w górę, linka stalowa 
nagle się urwała i nieszczęśliwy ba
dacz spadł na wystające skały z 
ogromnej wysokości, łamiąc sobie 
kręgosłup i szczękę. Jest on nieprzy 
tomny i w bardzo ciężkim stanic.

do przepaści prof. Cossyns nakazał 
rozwinięcie i spuszczenie wgłąb sta
lowej drabinki, długości 356 metrów 
(wieża Eiffla ma 300 metrów) a le
karz wyprawy, dr Meray postano
wił natychmiast zejść po drabince 
do przepaści, z odpowiednimi narzę
dziami. Ponieważ katastrofa zdarzy 
ła się przed południem i rozesłano o 
niej wiadomość na cały świat, do 
wieczora już z samolotu zrzucono 
na spadochronie odpowiednie lekar
stwa, naczynie z plazmą i świeżą 
krwią.

Żona Loubensa, zawiadomiona o

wypadku, prosiła wybitnego chirur
ga z Paryża o przybycie do La Pier
re-Saint-Martin. Mer miejscowości 
Licq-Atherey przysłał w okolice 
miejsca wypadku ambulans oraz 
ekipę ratowniczą, która będzie się 
starała w najkrótszym c::asie znieść 
rannego z gór natychmiast po wy
dobyciu go z przepaści.

W dniu przed katastrofą trzej u- 
czeni odkryli w przepaści nową ol
brzymią grotę podziemną, wysoką 
na 120 m. o długości ponad 500 met
rów. Ponadto wrzucili oni do rzeki 
podziemnej 60 kg materii fluoryzu
jącej; dzięki temu woda nabrała ko
loru żółto-zielonego i lekkiego po
łysku, co pozwoli na stwierdzenie, 
czy rzeczywiście rzeka podziemna 
wypływa z przepaści o 5 km dalej 
wodospadem. Kakouetta.

Szósty górnik zmarł
PO WYBUCHU W KOPALNI POD VALENCIENNES

WOJNA » 
LUDOWEJ

Francuzi stwierdzają, że zarzuty 
dotyczące złego traktowania uwię
zionych komunistów nie odpowiada
ją prawdzie i że jeden z aresztowa
nych wołał nawet zostać na Korsy
ce, niż wrócić do Polski.

tów, podczas których uprowadzono 
na stronę sowiecką przeszło 70 osób. 
Raport powiada, że nowa straż gra
niczna robi wszystko, co w jej mo
cy, by utrzymać spokój, jednak jej 
liczebność jest niewystarczająca do 
pełnego obsadzenia granicy strefo
wej.

Drugi kanał Panamski
Waszyngton (A.F.P.) Amerykań

ski geolog Hobbs opracował projekt 
drugiego kanału, łączącego przez 
Honduras Atlantyk z Pacyfikiem. 
Byłby to kanał podziemny, mogący 
odegrać decydującą rolę w razie woj 
nys

Nazajutrz po wybuchu gazów w 
kopalni w szybie Schneider zmarł w

szpitalu 6-ty z rzędu górnik Jan 
Szelmens, zamieszkały w Escaudin. 
Los kilku innych ciężko poparzonych 
górników waży się. Lekarze czynią 
wysiłki, by ich uratować. U każdego 
z poparzonych przeprowadzono tran*  
fuzję krwi oraz zastosowano plazmę. 
Specjalista w sprawach poparzeń, dr 
Lassner przybył z Paryża przywożąc 
ze sobą najnowszy preparat wytwo
rzony na bazie kortizonu, który za
częto z powodzeniem stosować w 
Szpitalu Marsz. Focha przy leczeniu 
poważnych poparzeń.

Kopalnię zamknięto i władze prze
prowadzają badania celem wyjaśnie
nia przyczyny wybuchu. Zarząd ko- 
palni udzielił górnikom płatnego ur
lopu oraz wypłacił wdowom po za
ginionych po 60 tys. fr. tytułem pierw 
szej pomocy oraz dalszą pomoc w 
kwocie 120 tys. fr. dla wdowy I po 
80 tys. dla każdej sieroty.

Pogrzeb ofiar tragicznego wypadku 
odbędzie cię w sobotę o godz. 15-ej. 
Specjalna kaplica zbudowana zosta
nie przed merostwem gdzie wysta
wione będą ciała zmarłych górników 
i gdzie odbędą się uroczystości ża
łobne, po czym trumny zostaną od
wiezione na cmentarze parafialne.
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TyIko 17% chłopów w «kompartii» polskiej

Doniosłe doświadczenie
Konserwatywny dziennik londyń

ski „Daily Telegraph" przykłada 
wielką wagę do faktu utworzenia 
międzynarodowej władzy dla euro
pejskiej wspólnoty węglowo-stalo- 
wej.

Pierwsze posiedzenie Wysokiej 
Władzy stanowi nowy etap: plan 
Schumana wchodzi w ten sposób w 
życie. Nowy międzynarodowy ekspe 
ryment o olbrzymiej doniosłości 
wyszedł ze stadium dyskusji i wkra
cza w okres realizacji. Jean Mon
net (przewodniczący Wysokiej Wła
dzy) oraz jego koledzy nie są już 
podporządkowani swoim rządom w 
zakresie sprawowanych funkcji. Są 
oni urzędnikami międzynarodowy
mi wyposażonymi w szerokie pełno
mocnictwa, za których wykonanie 
odpowiedzialni są nie przed włas
nymi parlamentami lecz przed zgro
madzeniem międzynarodowym sze
ściu mocarstw.

Pytania
Na ten sam temat paryski tygod

nik „Le Carrefour" stawia nastę
pujące pytania:

Wjakim stopniu status urzędnika 
„ponadnarodowego" będzie respek
towany? To jeszcze zobaczymy. 
Czy rządy potrafią się wstrzymać 
od wywierania nacisku na radę
naczelną dziewięciu, 
csywistości stanowi

która w rze
rodzaj mini-

* sze-sterstwa ciężkiego przemysłu
Ariu krajów? A przemysłowcy? Nie
daleka przyszłość da nam odpo
wiedź.

Francuzi mają więcej wątpliwo
ści i fremy niż Brytyjczycy. To zro
zumiałe. Pierwsi stoją na scenie, 
drudzy siedzą na widowni. Różnica 
jest doniosła.

„KONSTYTUCJA” 
PRZYRZEKA RUMUNII 
.WOLNOŚĆ SUMIENIA"

Po latach prześladowań religijnych 
w Rumunii, w czasie których wygna
no z kraju wszystkich biskupów ka
tolickich, obecnie ogłoszona nowa 
konstytucja komunistyczna „zapew
nia" obywatelom rumuńskim „wol
ność religijną". Ogłoszona konstytu
cja jest wierną kopią sowieckiej,

Biskupi rumuńscy zostali wymor
dowani, uwięzieni lub deportowani. 
Katolików obrządku wschodniego 
zmuszono do przejścia na prawosła
wie. Prasa katolicka jest całkowicie 
zlikwidowana, a kościoły zamknięte. 
W tym stanie rzeczy słowa świeżo 
ogłoszonej konstytucji, zapewniaiące 
wszystkim obywatelom : „wolność 
sumienia i swobody religijnej robią 
wrażenie bolesnego żartu.

Zastrzegamy możliwości pomyłek.
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Za czasów Mieszka i Bolesława 
Chrobrego Wrocław był na równi z 
Krakowem i Gnieznem jednym z 
głównych czterech miast Polski; 
nie było jeszcze rzeczą całkiem ja
sną, które z tych miast ustali się ja
ko stolica: było nią czas pewien 
Gniezno, stal się nią Kraków, 
mógł stać się nią i Wroclaw. Później 
W czasach Henryka Brodatego i 
Henryka Pobożnego Wrocław nie 
formalnie lecz faktycznie stolicą 
Polski byl W rzeczywistości. Mo- 
żeby nią pozostał na zawsze — gdy
by nie katastrofa najazdu Mongołów 
zakończona bitwa pod Legnicą W r. 
1241, która i Śląsk i całą Polską uto 
pila We krwi.

Potem Wrocław i Śląsk odpadły 
od Polski. To nie znaczy, że prze
stały być polskie. Z czasem jednak, 
gdy Prusy zagarnęły Śląsk W wie
ku osiemnastym, zaczął się on W 
szybkim tempie niemczyć. Zniem
czył się tak,, że Polak, stąpając W 
nowszych czasach po Wrocławiu
i ziemi Wrocławskiej, miał uczucie 
stąpania po cmentarzu polskości.

Byłem we Wrocławiu cztery razy 
w życiu — i za każdym razem Wro
cław ukazał mi się w odmiennej po
staci.

Pierwszy raz byłem W roku 1913. 
Byłem Wtedy dzieckiem.

Była to jedna ze stolic królestwa 
pruskiego, miasto buchające pruską 
pychą — ale podszyte polskością. 
Śląsk był Wciąż krajem dwujęzycz
nym, niemieckim i polskim, a Wroc 
law był przecież stolicą Śląska. Nie 
daleko stąd było do Opola, do By
tomia, do Katowic, gdzie mówiono 
po polsku. Stare pokolenie wrocła
wian pamiętało zresztą, że nawet i 
W samym wrocławskim powiecie 
jeszcze niedawno chłopi mówili po 
Wsiach po polsku. 1 do Poznańskie
go też było z Wrocławia nie daleko.

Język polski słyszało się we Wro
cławiu dość często. Sprzedawano 
tam polskie gazety. W kościołach 
były polskie nabożeństwa. Było tam 
sporo polskich stowarzyszeń i orga
nizacji.

To było za pierwszym razem.
Drugi raz byłem we Wrocławiu w

aaa. W więzieniach strefy sowl«c 
Niemiec znajduje się przeszło 
członków sekty „Świadkowie J 
wy". 710 skazanych jest na więź® 
od 14 lat do dożywotniego.
ut Na cześć Zatopka jego irnłan < 
nazwano w Czechosłowacji jedni . 
lokomotyw.
aaa. Śmiertelność w Stanach Zjed% 
czonych wynosiła w 1900 roku 
pro mllle, obecnie wynosi 9,6. y
*aa. Greckie granatniki znów ° 
rzyły ogień na wyspę Gamma, P j 
waż zauważono na niej żołnierzy 
garsklch. . , w? 
aaa. W pierwszym półroczu b- *• y. 
wieziono ze Szkocji 26 milionów 
trów whisky za 16.213.000 funtów- 
wi W Stanach Zjednoczonych sp . 
daje się używane samochody za. z» 
kową cenę, dodając jako premie 
dopłatą 1 centa n. p. samochód z 
ku 1939, będący na chodzie.
wi W Indiach z kosza na dachu 
tobusu wydostały się węże do 
ny kierowcy, który z przeraź , 
stracił panowanie nad 1^4eroWe.aj;e' 
Autobus rozbił się 1 wszyscy Pa“ 

planowanych 250.000 funtów 
zebrać tylko niespełna 1.000.

riami, fl.
Stany Zjednoczone produkuj, 

becnle 800 samolatów miesięczn 
bec 300 przed dwoma laty i 450 
gów. zgr.
m Dzięki wojnie koreańskiej 
wa złota w Japonii zbliża się u 
Harda dolarów. }
-wv Przewrót w Egipcie zaskocz)^ 
merykański wywiad polityczni- fll 
ry nie miał nawet fotografii e 
Nagiba. geflI
w, W miejsce gen. Cloya, Pr®^er0?- 
Krucjaty Wolności, prowadzącej . 
głośnie „Wolnej Europy" 1 
Azji", został Henryk Ford.

10.405 urzędników zwolnion 
Anglii w ostatnich 6 miesiącac 
celach oszczędniośćiowych z og 
liczby 678.000. gj
XS.X W Szkocji zmarł przeżyw^^ 
lat sir John Chencćllór, uow 
wojsk angielskich w wyprawi 
Sudan w r. 1896. t
vw Fabryka Junkersa pod IiaSae10’pe 
której wychodziły niegdyś osławi 
„Stukasy", została odbudowana 
na razie — wyrabia narzędzia. 
wv Pod zarzutem sabotażu ar®®^, 
wano w Rumunii grupę techńik ., 
kierujących budową kanału 
Morze Czarne. Przy budowle tej V 
cuje 300.000 więźniów.

Zawodowym 1 urzędowym chwal
com dzisiejszej doli Polski pod na
jazdem moskiewskim nie jest wcale 
łatwo wywiązywać się z tego zada
nia gładko i bez potknięć.

Witając zlot młodzieży w Warsza
wie w końcu llpca, główny dziennik 
komunistyczny (nr 201) zgina się w 
ukłonie wobec

„...ukochanego nauczyciela 1 opie
kuna naszej młodzieży, towarzysza 
Bolesława Bieruta..."

Najlepiej wmawiać stałym powta
rzaniem. Jaki jest Bierut ? Ukochany. 
Z czasem to się utrze.

Cyrankiewicz, t. zw. premier, w 
przemówieniu powitalnym na zlocie, 
też gęsto bierutując, nie zapomina, 
że wita w Warszawie :

„Osiem lat temu to miasto leżało 
w gruzach. Zbrodniarze hitlerowscy 
chcieli, aby przestało bić serce Pol
ski..."

A co robili wtedy zbrodniarze sta
linowscy — musleli pomyśleć słu
chacze — stojąc bezczynnie na dru
gim brzegu Wisły ?

OSTROŻNIE O HORDACH 
I ŁOTRACH

Julian Tuwim, nadworny piewca 
dzisiejszej niewoli w jarzmie rosyjs
kim napisał osobną odezwę do mło
dzieży na zlot i wspomina w niej 
niebacznie o ziemi :

. stratowanej, ubitej, wypalonej 
głęboko przez hordy podłego najeź
dźcy..." Którego 7

We wrześniu 1939 dwie hordy po
dłych najeźdźców ruszyły na Polskę, 
niemiecka z zachodu i rosyjska ze 
wschodu, a w r. 1944 horda rosyjska 
najechała Polskę powtórnie i siedzi 
z Rokossowskim na czele.

Za chwilę Tuwim powiada :
„Nienawidzimy tylko łotrów, ludo

bójców..." Tak, tak, Katyń i łagry.
TO NIE BYŁO NIC

Na dno upodlenia złazi Tuwin, gdy 
lekceważonemu odzyskaniu niepodle
głości w r. 1918 przeciwstawia wych
walane narzucenie panowania rosyj
skiego w r. 1944.

„Rzecz w tym — pisze — że prze
miany, jakie nastąpiły w r. 1918 i w 
latach następnych były płytkie 1 po
zorne". Oto haniebne wyznanie.

Tak to młody wówczas, w roku 
1918, Tuwim, ale już spory wyrostek 
i wcale dojrzały, bo 24-letnl, odczuł 
wskrzeszenie narodu i państwa po 
stuletniej niewoli.

Ówczesne przemiany były dlań... 
płytkie 1 pozorne. A jakież to prze
miany 7 Takie, że Państwo Polskie, 
tysiącletnie, a od stu lat z górą roz
darte rozbiorami na trzy części pod 
trzema rządami obcymi, zjawiło się 
znowu na swym prastarym miejscu 
w Europie jako Rzeczpospolita zje
dnoczona, samodzielna, niepodległa. 
Takie, że naród polski, przez kilka 
pokoleń pogrążony i deptany w nie
woli, ucisku, prześladowaniach, wy 
naradawianiach, uzyskał upragnio

ną wolność i godność wolności. Ta
kie, że cel upragniony, o który z mi
lionów serc płynęły modlitwy, pły
nęła krew w powstaniach, płynęły 
łzy w niedoli 1 poniżeniu, stał się 
rzeczywistością. Uzyż to nie była naj 
większa 1 najistotniejsza przemiana 
nad przemianami ? Dla niego to nic, 
to drobiazg, to... płytkie i pozorne.

Osobnik, żyjący w narodzie pol
skim, który owych chwil nie odczuł, 
sam się oskarżył, sam się osądził,' 
sam się wyosobnił.

DOPIERO MOSKALE
W jego poczuciu dopiero podbój 

Polski przed Rosję w r. 1944, w prze
ciwstawieniu do zmartwychwstania 
z roku 1918, osadzając u nas przywie 
ziony z Moskwy rząd jej pachołków:

. przyniósł Polsce prawdziwą nie 
podległość, prawdziwe wyzwolenie".

Nazywa ten podbój... sojuszem :
. sojusz 1 przyjaźń Polski Ludo

wej ze Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich jest fundamen
tem naszego bytu państwowego i dal
szego rozwoju dla dobra Polski i ca
łej ludności".

«Nieludzka ziemia» w hiszpańskim oświetleniu
Enrique Castro Delgado urodził się 

w roku 1907 w Madrycie. Już mając 
12 lat pracował w fabryce metalo
wej, później jako elektrotechnik, 
szofer .agent podróżujący i uzienni- 
kąrz. W roku 1925 wstąpił do hisz
pańskiej partii komunistycznej. 1 .11 
kakrotnie był więziony. Po wybuchu 
wojny domowej zorganizował słyn
ny 5. pułk, kierował reformą rolną, 
wszedł do CK partii i wreszcie zo
stał jej generalnym sekretarzem. Po 
zwycięstwie generała Franco znalazł 
się wraz z hiszpańską elitą komu
nistyczną w Moskwie.

Pierwsze wrażenia
Tu stwierdził przede wszystkim, że 

emigracja hiszpańska, walcząca 
przedtem ramię przy ramieniu, w 
Sowietach natychmiast została po
dzielona na klasy. Najbardziej „pe
wni" dostali posady lub synekury w 
różnych instytucjach, jak Komintern 
lub MOPR, wyższych oficerów po
słano na dokształcenie do szkół woj
skowych, a resztę do fabryk, często 
do najodleglejszych prowincji.

Gdy z jednej z tych fabryk zaczę
ły dochodzić skargi, Delgado udał 
się z małą komisją na miejsce. Była 
to fabryka samochodów „Mołotow” 
w Gorkim, otoczona zasiekami z dru 
tu kolczastego i posterunkami z bro 
nią maszynową. Na wszystkich ścia
nach olbrzymie portrety Lenina, Sta
lina, Mołotowa i Kaganowicza. W 
halach gorączkowy rytm pracy i ty
siące „niewolników normy". Robot

Wroclaw jedna ze stolic Polski
roku 1925. Prusacy nie byli już ta
cy pewni siebie i pyszni. Ale 
Wrocław zrobił się bardziej nie
miecki- Granica państwowa odcię
ła zarówno Katowice, jak Poznań
skie. Polskość w Opolszczyźnie by
ła po trzech powstaniach zdławiona. 
Polacy nie śmieli we Wrocławiu 
oddychać, — rozmawiało się z nimi 
bezmała szeptem.

A jednak — było to mimo Wszyst
ko polskie miasto, polskie polskoś

Du)orzec GlótOny u)e Wrocławiu

..4......- i________

cią utajoną W architekturze i Wspom 
nieniach. Każdy kamień opromienia 
ny był polskością, świecił nią jak 
nagrzana ziemia świeci i grzeje słoń 
cem. Okolice Tumu, na dawnym 
Tumskim Ostrowie, i Wyspa Pias
kowa — to był całkiem jakby drugi 
Kraków. Tum i Wszystkie inne sta
re kościoły pamiętały czasy polskie. 
Fundatorami ich byli polscy królo
wie, książęta, możnowladcy.

Miasto jest wielkie, o rozmachu i 
ruchu skali raczej warszawskiej, niż 
krakowskiej, czy poznańskiej, ale 
zakątek przy Piaskowym Ostrowie 
jest cichy. Stare kościoły, klaszto
ry, budynki diecezjalne i uniwersy-

Ten dalszy rozwój, to tępienie 
własnego życia polskiego 1 przek
ształcanie go we wszystkich dziedzi
nach na modłę rosyjską, już prze
prowadzane stanowczo i głęboko, tak 
że Polska staje się częścią ZSSR 
całkowicie rządzoną z Moskwy.

Nie miej potworne niż nieodczuwa- 
nie wskrzeszenia Polski od roku 
1918, a może jeszcze potworniejsze, 
jest nieddczuwanie zawładnięcia 
Polską przez Moskwę od roku 1944.

W SŁUŻBIE NAJEŹDŹCY
Jakąż służbę dogodniejszą dla Mosk 

wy i szkodliwszą dla Polski niż wpa
janie takich pojęć w młodzież może 
pełnić zaprzaniec Tuwim 7

Wmawiać, że nie było wskrzeszę-, 
nla Polski w r. 1918, a podbój w r. 
1944 nazywać wyzwoleniem i przy
niesieniem niepodległości I

Truć młode dusze taką ohydą kłam 
stwa 1

Przyzwyczajać do jarzma I
Oto na co mu zeszło w służbie Mosk 

wie.
POŁAWIACZ PEREŁEK.

ników hiszpańskich zapchano do ba
raków, a ponieważ w większości by
li niewykwalifikowani, przymierali 
głodem i chodzili w łachmanach.

Delgado zanotował: W Sowietach 
odpowiednio dozowanym dobroby

tem cieszą się funkcjonariusze partii 
i związków zawodowych, wyżsi u- 
rzędnicy i oficerowie, garść stacha
nowców i przede wszystkim ludzie z 
NKWD. Natomiast masy robotnicze 
wegetują na krawędzi głodu.

Dzleci i lotnicy
Delgado, również na skutek zaża

leń, odwiedził w Leningradz e schro
nisko dla dzieci hiszpańskich, wy
słanych jeszcze w czasie wojny do
mowej do Rosji. Dzied znajdowały 
się w stanie ostatecznego zaniedba
nia. Funkcjonariusze przytułka (by
ło ich tylu ,ile dzieci), ani na cli.-i!ę 
nie zostawili Delgado samego z dzie
ćmi. Wreszcie wyjechał, nie mogąc 
w ciągu kilku dni stwierdzić przy
czyny wielkiej śmiertelni »ci i zacho
rowań na gruźlicę.

Lotnicy hiszpańscy — opowiada da 
lej Delgado — wysłani jeszcze pod
czas wojny domowej do Rosji na 
przeszkolenie, po zakończeniu woj
ny zostali umieszczeni w „doiuu wy
poczynkowym" Monino pod Moskwą. 
Tu byli na tyle nieostrożni, że do
magali się odesłania do Meksyku, 
gdzie już znalazły się ich rodziny. 
Uznano to za objaw nielojalności. 
Tuż po wybuchu wojny z Niemcami 
wśród lotników tych przepowadzo- 

techie rysują się piękną Htu<ł 
i stromych dachów. Barokowe

Wież 
i re

nesansowe hełmy okryły wieże go
tyckie, zielona śniedź miedzianych 
dachów pięknie kontrastuje z barwą 
starej cegły; kościoły przeglądają 
się W Wodzie. Tum, święty Krzyż, 
kościół Mariacki na Piaskach.

Oglądałem We Wrocławiu nie tyl 
ki pamiątki polskie po kościołach, 
ale i polskie napisy świeckie na sta 
tych kamienicach W mieście. Wlaś- 

nie w owych czasach opowiadano 
mi charakterystyczną anegdotę.

Polski wrocławianin zapewniał 
przyjezdnego, że we Wrocławiu co 
drugi człowiek umie mówić po pol
sku. Przyjezdny chcial sprawdzić. 
Zaczął się pytać przechodniów po 
polsku o drogę. Odpowiadali mu:

— Verstehe nicht polnisch.
Gćty wrocławianin o tym usłyszał 

wytłumaczył:
— Pewnie niezgrabnie się pan 

pytał. Chodźmy razem, a panu po- 
każę.

Stanęli na zakręcie ulicy:
— Udawajmy pijanych.

Na ostatnim plenarnym posiedze
niu „Centralnego Komitetu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej", 
Bierut wśród wielu innych żalów 
zajmował się kłopotami w kompar
tii, do których przeszedł natych
miast po buńczucznym stwierdzeniu, 
że partia „znajduje uznanie i pozy
tywną ocenę wśród najszerszych 
mas".

Na równi bowiem z całym apara
tem państwowym administracyjnym 
organizacja partyjna jest w Polsce 
niebywale zbiurokratyzowana. Biu
rokratyzm aparatu państwowego tłu 
maczy Bierut tym, że weszli do nie
go w poważnej liczbie starzy u- 
rzędnicy aparatu przedwojennego 
jako fachowcy, wnosząc „nawyki 
biurokratyczne" i „zarażając nimi 
młode, niedoświadczone kadry wy 
sunięte spośród robotników i chło
pów". W radach narodowych niż
szego szczebla nie brak natomiast 

no aresztowania 1 część rozst? j.ai.o, 
część zesłano na 10 do 15 łat do obo 
zów koncentracyjnych. Większość 
zasądzonych zmarła już podczas zi
mowego transportu. Z 210 oca alo os
tatecznie 5.

W niełasce
Podczas ewakuacjr Moskwy w paź

dzierniku 1941 większą część D° '1- 
nelu Kominternu przeniesiono do U 
fy. Natomiast robotników hiszpań
skich przewożono podczas zimy do 
środkowej Azji na otwartym plat
formach kolejowych. Ci którzy do
jedli all, wymarli później skutkiem 
głodu. Zmarłym wyrywano :<ote zę
by, by zdobyć za nie żywność. Ge
neralny sekretarz hiszpańskiej parni 
komunistycznej Jose Diaz w tym 
czasie rzucił się w Tyflisie z okna, 
rzekomo popełniając samobójstwo, 
ale jak sądzi Delgano — został za
mordowany.

Sam Delgano w następstvdn cią 
gle zgłaszanych protestów popa.lł w 
niełaskę i został wykluoz'i.v z pir- 
tii. W Moskwie mógł stwierdzić, jak 
wszyscy „lojalni" trwożliwie unikali 
rozmowy z nim, a objawy wrogości 
były tak niepokojące, że jedynym ra
tunkiem stała się ucieczka.

Opuszczając po siedmiu latach Ro
sję Delgano odniósł wrażenie, że wy
dostał się z olbrzymiego obozu kon
centracyjnego. W kslążęe .opisującej 
swe odwrócenie od komunizmu, — 
stwierdza, że system ten służy jedy
nie interesom szczupłej elity i po
lega na bezprzykładnym ucisku mas.

Trochę się zataczając, podeszli 
do pierwszego przechodnia.

— Nie mogą trafić do dom, 
koż, gdzie droga do mostu.

Przechodzeń się roześmiał: 
— Chodź, jo ci pokaża. 
Powtórzyli ten eksperyment sze-

reg razy. Okazało się, że wszyscy 
rozumieją po polsku.

To było między Wojnami.
Trzeci raz byłem We Wrocławiu 

W styczniu 1940 roku. „Hycel” 
mnie prowadził; szedłem przez mia
sto pod strażą. Ale gardło mi się 
Wtedy nie ściskało. Nastrój niepoko 
ju panował w tym mieście; a We 
mnie huczała radość, iż może po tej 
wojnie Wrocław powróci do Polski.

Po raz czwarty — byłem jesienią 
roku 1945.

Azjaci w sowieckich mundurach, 
z automatami w garści, stali na ro
gach ulic. Samochody pocztowe 
miały na sobie tarcze z białym or
łem i napisy dwujęzyczne: „Pocz
ta , po polsku i po rosyjsku. Miasto 
leżało W gruzach. Zakątek .który 
opisałem przed chwilą ,to była jed 
na wielka ruina, przypominająca 
Warszawę. Tum i inne stare, polskie 
kościoły wznosiły ku niebu wypalo
ne, na pół rozwalone mury. Nie 
lepiej było i na rynku. Drzewa na 
Plantach, tak przypominających kra
kowskie, stały nagie, zabite przez 
ogień i wybuchy pocisków. Wszę
dzie wisialy wielkie portrety Stali
na.

Ale Wroclaw żywiołowo się pol
szczył. Tłumy ludzi ciągnęły od 
dworców kolejowych; wielka wę
drówka narodów zapełniała Wroc
ław nową ludnością.

— Ta co si pani tak pcha, — to 
były pierwsze słowa, które we Wroc 
ławiu słyszałem.

— Ta co ona si tak targui — to 
byl początek zasłyszanej W tramwa 
ja rozmowy.

Nowy Wroclaw mówił lwowskim 
akcentem.

Dzisiaj Wroclaw odbudował się 
już trochę. Nawet kościoły odzyska 
ły jako tako swoją dawną szatę. 
Nowe życie wyrosło na ruinach. 
Wroclaw jest znów jedna z polskich 
stolic.

TAMTEN

„kułaków lub kułackich zauszników, 
karierowiczów, pijaków i nicpo
niów".

GRZECHY „AKTYWISTÓW"
Nad działalnością tego aparatu 

powinna „nieustannie czuwać" 
partia, w jej jednak ogniwach szerzy 
się jeszcze gorszy biurokratyzm. 
Bierut wytyka działaczom partyjnym 
skłonność do „uchylania się od kon 
troli oddolnej, od krytyki", do 
„komenderowania" z góry i kiero
wania pracą „zza biurka" przy po
mocy papierków, dygnitarstwo, ku
moterstwo, klikowość, opilstwo i 
demoralizację. Trafnie — trzeba 
przyznać — odmalował Bierut syl
wetkę zarozumiałego „aktywisty”, 
który przyzwyczaił się „wymachi
wać rękami, dawać dużo dyrektyw 
często komenderować a do którego 
cech należy również sobkostwo i 
chciwość.

Wszystkie te uwagi Bieruta odno 
sić się mają do średnich i niższych 
szczebli hierarchii, w istocie zaś 
mają one pełne zastosowanie do naj 
wyższych szczebli reżymu. Dla po
prawy tego stanu rzeczy każę Bie- 
tur stosować jak najszerzej „kryty
kę i samokrytykę" jako „wypróbo 
wany oręż zabezpieczający bojo- 
wość szeregów partyjnych".

SKŁAD SPOŁECZNY PARTII
Niepokój wodza partii budzi rów 

nież jej skład społeczny.
Okazuje się bowiem, że liczba 

chłopów i robotników rolnych w 
partii sięga łącznie zaledwie 192 
tysiące osób, co stanowi 1 7 proc, 
ogólnej liczby członków, a około 
1.7 procent całej ludności wiejskiej. 
Na 350 tysięcy pracowników PGR 
ów i POM-ów do partii należy 40 
tysięcy a jest to przecież narzędzie 
polityki reżymu na wsi.

Odsetek urzędników w partii się
ga natomiast 20 proc, czyli o trzy 
procent wiecej niż cyfra chłopów a— 
członków kompartii. Ci urzędnicy 
partyjni stanowią element najsłab
szy gospodarczo i najbardziej bez
pośrednio uzależniony od państwa i 
partii, nic więc dziwnego, że tak się 
do niej „garnie".

Do partii wstępują różnego rodza
ju oportuniści i karierowicze, bronią 
się natomiast przed wstępowaniem 
do niej chłopi i robotnicy kluczo
wych gałęzi przemysłu, to jest lu
dzie, na których najbardziej zależy 
reżymowi, a me im na łasce reży-

..ZAGUBIENI 
CZŁONKOWIE" 

I „WIECZNI KANDYDACI”
Wobec tego Bierut wzywa partię 

do czujności wobec „wroga klaso
wego .który usiłuje wciskać się pod 
stępnie w szeregi partii aby jej szko 
dzić od wewnątrz” a także wzywa 
do przeprowadzania czystek. Z dru
giej strony werbunek do partii jest 
według niego zaniedbany a biuro
kratyzm komitetów dzielnicowych i 
powiatowych powoduje bałagan w 
ewidencji, gubienie członków i ist
nienie „wiecznych kandydatów”.

Najprawdonodobniej owym „za
gubionym członkom" nie zależy 
zbytnio na tym by partia sobie o nich 
przypomniała ,a „wiecznym kandy 
datom" nie zależy również na za
szczycie członkostwa. Zmuszeni za
pewne przy jakiejś okazji do wstępo 
wania, szczęśliwi są obecnie, że o 
nich zapomniano.

Wśród zadań, jakie Bierut po tej 
krytycznej analizie stawia organiza
cji partyjnej duży nacisk położony 
jest na pracę wśród chłonów a sze
reg „doświadczonych działaczy par 
tyjnych” ma być przesuniętych z 
przemysłu na wieś. Organizacje par

SOWIECKIE ANONSE
Wielkie dzienniki moskiewskie 

nie zamieszczają zasadniczo ogło
szeń. W mniejszych dziennikach 
można je spotkać, jednak wygląda
ją one nieco inaczej, niż na Zacho
dzie. I tak brak zupełnie poszukiwań 
pracy .bo ta przydzielana jest z u- 
rzędu. Brak także ogłoszeń matrymo
nialnych .potępionych przez partię. 
Rzadko tylko spotyka się ogłoszenia 
prywatne w rodzaju poszukiwań za
ginionego psa .Natomiast państwo
we przedsiębiorstwa nie szczędzą 
pieniędzy na reklamę swych wyro
bów i usług. Obok nich sporo miej
sca zajmują nakazane przez ustawę 
ogłoszenia o wszczętym postępowa
niu rozwodowym.

mu.

20 MILIONÓW TON STALI

ESSEN (tel. wl.). — Obecna 
produkcja stali w Zagłębiu Ruhry 
dochodzi do 14,4 miliona ton rocz
nie. Wobec zniesienia ograniczeń 
program niemiecki przewiduje zwięk 
szenie produkcji do 16 milionów 
ton do końca b. r., 18 milionów w 
r. 1954 i 20 milionów w r. 1957.

Dla orientacji należy dodać, że 
W. Brytania wyprodukowała w os
tatnim roku — 17,5 milionów ton 
stali i zamierza dojść do 22 milio
nów w r. 1957. Francja produkuje 
9,5 miliona ton, bez Zagłębia Sa- 
arv, produkującego 2,5 miliona..

tyjne na wsi mają być rozbudowa
ne, praca „polityczno-masowa 
wzmocniona i wykorzystana „wsp01 
praca’’ ze ,,Zjednoczonym Strdn- 
nictwem Ludowym" czyli wyci®* 1 *? 
cie części członków tego ,,stronnic
twa" podporządkowanego komun1' 
storn jako nowych członków kornpar 
tii- . . -p|

Okazuje się, że w rządzącej ..‘°, 
ską Ludową" „partii robotnikom 1 
chłopów" właśnie „ludu" jest nal' 
mniej, chociaż się najgłośniej ° °*  
wym ludzie krzyczy.

POGOTOWIE W PASIE 
KANAŁU SUEZKIEGO 

Batalion strzelców angielskich 
sile 741 żołnierzy, wysłany z06*a,z. 
Southampton do strefy kanału sU 
kiego. W związku z wypadkami 
Aleksandrii wojska angielskie sta J 
nowane w strefie kanału suez 
go znajdują się ponownie w £,an 
ostrego pogotowia.
NOWY ARCYBISKUP M0NACHIu^

Biskup Spiry Wendel zamian0" 
ny został arcybiskupem w >,ong 
chium po śmierci kardynała m° 
chijskiego Faulhabera.

TOM CONALLY W LONDYNIE 
Prezes komisji parlamentarnej 

natu amerykańskiego Tom conn*0. 
przybył do Londynu i odbył r(lZ , 
wę z premierem Churchillem. se’ , 
tor pozostanie w Londynie dwa 
1 odbędzie szereg konferencji 
przedstawicielami rządu i 
tu, po czym uda się na dwa dni 
Szkocji skąd następnie odleci do 
penhagi.

SŁUŻBA WOJSKOWA W
Rząd belgijski postanowił, ze 

obowiązkowej służby wojskowej 
Belgii wynosić będzie 21 miesUc>'

OBNIŻENIE BUDŻETU OW0RU 
KRÓLEWSKIEGO W EGIP0|E (.

Budżet dworu królewskiego ° 
żony został do sumy 500 tys. f*®  j 
egipskich. Dotychczasowy budżet 
nosił 1.300.000 funtów. Budżet ten^_ 
razie potrzeby może ulec dalszej 
niżce.

MINISTER JORDANII U KR6*-*  
Minister pełnomocny Jordanii 

Anglii przybył do Genewy, by z®Lj 
pierwszą wizytę nowemu król 
Hussejnowi I. ,

rowie w liczbie 24 zginęli- y, 
wi Utworzona ub. roku w Ań 
fundacja imieniem Bernarda 
rozwiązuje się, ponieważ za

zanola5‘ 
zdolłił

• »**w, „Wojna bakteriologiczna 
jest nowym wynalazkiem Pr°F' 
dy komunistycznej. Już przed 2 .y 
Stalin zarzucał chłopom, h 
sprzeciwiali się kolektywizacji- ,
zarażają bydło w kołchozach D
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SOBOTA
JOACHIMA, ojca NMPanny

NIEDZIELA
11-ta po Zielonych świętach

•W. JACKA ODROWĄŻA,

SIERPNIA

SOBOTA
.. u*t  iw. Joachima rozwinął się w 
L ।e,e ze względu na osobę Najś. 
L.ri* panny. Liturgia dnia jemu po- 
w rCOneS° przedstawia go jako czło- 
tiert a Sfrawindliwego i czułego na 

ZS innych, w Polsce św. Joachim 
,. u 1'53 otrzymał tytuł opiekuna 
tistwa Polskiego.

NIEDZIELA
ria^Zlsleisza liturgia przypomina 
c ’ że tak jak św. Paweł został 
cho°Wnie nawr6c°ny (Lekcja) a gtu- 
waplerny cudownie uzdrowiony (E- 
pQ. Selia) przez Miłosierdzie Boże, 
Wa 1 ie W duszy wiernych a'kuny 
trzv*̂  CUd wyniesienia do życia nad

"rodzonego przez Łaskę. 

na si Iacek’ urodzony w Kamieniu 
czas^Sliu’ Pochodził z możnego wów 

r°du Odrowążów. Po studiach 
pozFtnlcą Przyhył do Rzymu, gdzie 
8W\-a Dominika i razem ze 
do Li Pewnym, Czesławem, wstąpił 
cle ^°nu Dominikanów. Po powro
cie ° israiu ufundował w Krako- 
inin|blerwszy w Polsce Klasztor do- 
z,iak T^‘ Zasłyniłł jako
daiei^ty misjonarz, po-dejmując 
1 na 6 WyPrawy misyjne na Węgry 
$ka ^Schód: do Kijowa, Smolcń- 

’. a nawet podobno i do Moskwy.
goJ6®0 czas0w straszny najazd Mon- 
tamp r-) obrócił Kraków w 
•'leci Zgliszcza- Sw. Jacek okazał się 
et0,.y dobrym duchem spustoszonej 

Polski. Zmarł nad ra^e-n, w 
nom Wniebowzięcia NMPanny. Ka- 

h^wany w r. 1594.

MAJESTAT CZŁOWIEKA NA WYCHODŹSTWIE 
ruchu syndykalnym

UDZIAŁ POLAKOW 
w chrześcijańskimzastąpić w dantejskiej śmierci 

głodowej ojca licznej rodziny; dla 
niego miłość bliźniego to najwyż
sza rzecz: sam Bógl — Ponury 
nasz świat nie jest wyłącznie

Może żadna inna epoka w hi
storii nie ukazuje nam tak oczy
wiście naszej straszliwej nędzy du
chowej jak obecna; cyniczne i bez 
czelne naigrawanie się z prawdy, 
bezwstyd wyuzdanych obyczajów, 
samolubstwo żerujące nawet na 
życiu ludzkim, kult samego siebie 
gardzący wszystkim, nawet sa
mym Bogiem— oto kilka najcha- 
rakterystyczniejszych przejawów 
współczesnego życia. A tymcza
sem nigdy może nie było tak pow
szechne poszukiwanie wyniesienia 
własnego „ja" jak obecnie: wiel
ka drażliwość osobista, rzekoma 
„osobowość". I oto czym człowiek 
bardziej siebie szuka, brzydota je
go zdaje się bardziej go straszyć. 
Czy to prawda, że Bóg stworzył 
człowieka do wielkich rzeczy, bo 
dziś chwilami trudno w to uwie
rzyć? Jesteśmy tak oswojeni ze 
złem, że wzniosłe a rzadkie czyny 
nielicznych ludzi stają się niepo- 
strzeżone; a gdy już musi się je 
zauważyć, ostygłe serca nie umie
ją już tym się ■wzruszać albo też 
w silnym kontraście z własnym 
zimnym wyrachowaniem heroizm 
innych razi je, wydaje się im 
„głupotą".

Ale wybrał. Bóg głupstwa tego 
świata, aby zawstydził mądrych 
tego świata, „ponieważ głupstwo 
Boże jest mądrzejsze nad ludzi" 
(I. Kor., 1, 27, 25). Czternastoletni 
Jacek, gazeciarz warszawski, był 
przez Gestapo przez piętnaście'dni 
z rzędu bity do nieprzytomności i 
ostatecznie zakatowany, gdyż nie 
chciał fałszywie świadczyć prze
ciw swemu wrogowi Iwanowi, 
młodemu rosyjskiemu komuniście, 
chociaż za to zeznanie obiecywano 
mu wolność i sowitą nagrodę; dla 
niego prawda to było wszystko: 
sam Bóg! Mała pastuszka, Maria 
Goretti, woli straszliwą śmierć 
pod ciosami noża niż sprzeniewie
rzenie się swemu niepokalanemu 
sercu; dla niej czystość to było 
wszystko: sam Bóg! Popychany 
w tłumie, przygarbiony, w ko
sztowych buciskach franciszkanin, 
Maksymilian Kolbe, nie waha się

złem: na śmietnisku
rzadkie wprawdzie ale

wykwitają,
prze-

piękne kwiaty, bo człowiek, mimo 
całego swego upodlenia grzechem, 
nie przestaje nosić w duszy swej 
choć słabego odblasku Boga: za
rodku światła, mocy, dobroci, 
wspaniałomyślności, miłości i 
świętości tego życia, które ożywia 
samą Trójcę Przenajświętszą.

W obliczu śmierci pisząc testa
ment, jesteśmy dalecy od próż
nych wyrażeń zdawkowych. Opu
szczając ten świat, Chrystus Pan 
taki sam zostawił Testament: „A 
oto ja jestem z wami po wszystkie 
dni aż do skończenia świata" 
(ML, 28, 20). Odtąd rzeczywiście 
żyje Bóg w wiernych sobie lu
dziach. Tak jak—wedle dzisiejszej 
Ewangelii — przez włożenie rąk 
w uszy i przez wyrzeczenie słowa 
„effetha” uzdrawiająca moc Boża 
Chrystusa zstąpiła na głuchonie
mego— podobnie przez widome 
znaki Sakramentów św. siedmio
ma strugami tajemniczymi stale 
spływa na nędzę spragnionego 
Boskości człowieka nienawidzialne

Podobną akcję na terenie Belgii 
prowadzi Polska Sekcja, istniejąca 
w ramach belgijskiego chrześcijań
skiego syndykatu, noszącego nazwę: 
Confederation des Syndicats Chre
tiens de Belgique. Polska Sekcja 
wydaje „Głos Polski”, miesięcznik, 
poświęcony sprawom zawodowym 
i organizacyjnym Polaków w Bel
gii.

trzny ustalony przez CFTC, przyz
nający dużą autonomię w zakresie 
organizacyjnym, udzielania pomocy 
prawnej, społecznej i kulturalnej. 
Polska Sekcja C.F.T.C. jest więc ko
mórką w łonie francuskiego chrześ
cijańskiego syndykatu jakim jest 
C.F.T.C.

leźli się również Polacy. Już przed 
wojną Polacy stworzyli sekcje poi 
skie C.F.T.C. zwłaszcza w departa
mentach Pas-de-Calais i Nord w ro
ku 1933. A po uwolnieniu Francji, 
sekcje polskie C.F.T.C. są tak licz
ne, że 28 lipca 1946 r. Polacy po
wołali do życia Federację Polską 
C.F.T.C. —■ Syndykat Wolny Górni
ków, z siedzibą w Lens.

Celem jej jest obrona praw pols
kiego górnika we Francji, pomoc, 
działalność kulturalno-oświatowa i 
szkolnictwo. W terenie istnieją posz
czególne sekcje, które prowadzą pra
cę w danej miejscowości.

W maju 1950 r. powstała przy 
Centrali C.F.T.C. w Paryżu Polska 
Sekcja. Inicjatywa stworzenia jej 
wyszła od tych, którzy już byli zor
ganizowani przy chrześcijańskim 
francuskim syndykacie. Myśl utwo
rzenia Polskiej Sekcji przy Cent
rali C.F.T.C. zbiegła się z inicjatywą 
samej Centrali, która powołała do 
życia Sekretariat Narodowościowy 
skupiający 12 narodowości. Sekre
tariat ten, między Innymi, miał rów
nież obejmować Polaków. Utwo
rzono Biuro Polskiej Sekcji przy Cen 
trail C.F.T.C.

W grudniu 1951 r. odbył się 1-szy 
Kongres Delegatów Polskich Sekcji 
terenowych C.F.T.C., na którym wy
brano Radę, a ta wybrała Zarząd. 
Przyjęto nazwę: ZWIĄZEK POLS
KICH SEKCJI C.F.T.C. Jej podsta
wą prawną jest regulamin wewnę-

Zasady społeczne zawarte w ency
klikach „Rerum Novarum" i 
„Quadragesimo Anno", przyjęły i re 
alizują syndykaty chrześcijańskie, 
w których biorą udział również Po
lacy. Na terenie Francji istnieje Cen 
trala Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych pod nazwą: „Confede
ration Francaise des Travailleurs 
Chretiens", której. siedziba znajdu
je się w Paryżu IX 26, rue Montho- 
lon.

C.F.T.C. jest związkiem zawodo
wym i ma na celu prawną, obronę 
interesów pracownika, złagodzenie 
tarć przez szukanie sposobów za
łatwienia sporów na drodze poro
zumienia a nie drogą walki klaso
wej i nienawiści. Jako związek za
wodowy nie prowadzi akcji poli
tycznej oraz nie służy partiom poli
tycznym.

C.F.T.C. broni człowieka przed 
wszelkimi nadużyciami zarówno 
państwa jak i kapitału. Problemy 
zawodowe winny być rozwiązywane 
pod kątem sprawiedliwego uwzglę
dnienia potrzeb rodziny pracowni
ka. Człowiek nie jest przedmiotem 
ale podmiotem wszelkiej działal
ności.

C.F.T.C. ma charakter chrześcijań 
ski, gdyż opiera się na nauce spo
łecznej Kościoła. W wyborze kierów 
ników bierze pod uwagę Ich war
tości moralne.

W ramach tej wielkiej Centrali 
Syndykatu Chrześcijańskiego zna-

Cel Związku Polskich Sekcji C.F.T. 
C. określa Art. 2 regulaminu:

a) utrzymanie łączności między 
sekcjami polskimi C.F.T.C.,

b) organizowanie członków i utrzy
manie łączności z nimi,

c) zapewnienie pomocy prawnej, 
społecznej i kulturalnej swoim 
członkom.

Jednocześnie celem Związku jest 
złączenie poszczególnych grup w tere 
nie i stworzenie reprezentacji cen
tralnej, mogącej przeprowadzić in
terwencje ze strony polskiej u góry 
czynników rządowych oraz prze
prowadzić interwencję przez Centra
lę CFTC w ministerstwach i u- 
władz administracyjnych. Z drugiej 
strony, pracownik polski ma moż
ność przedstawienia swych praw i 
bolączek w języku ojczystym i ma 
zapewnioną obronę prawną. A każ
dy z nas wie ile trudności jest zwią
zanych z otrzymaniem karty poby
tu i karty pracy.

Sekretariat wydaje biuletyn mie
sięczny, w którym informuje człon
ków o ustawodawstwie pracy, ubez- 
pieczalniach społecznych i td.

Również na terenie Luksemburga 
istnieje Polska Grupa w ramach 
tamtejszego syndykatu chrześcijań
skiego. Na terenie Anglii obrona in
teresów polskiego świata pracy 
jest wykonywana przez organizacje 
nie posiadające ściśle charakteru 
syndykalnego.

Celem uzgodnienia wspólnej ak
cji na terenie polskiego ruchu
chrześcijańskiego zawodowego, od
był się w Paryżu dnia 30 marca 
1951 r. Zjazd Polskich Delegatów 
Chrześcijańskich Organizacji Syn- 
dykalnych na Wychodżtwie. Zjazd 
ten powołał do życia Polską Kon
federację Syndykalistów Chrześcijań 
ekich na Wychodźstwie. Polska Kon 
federacja została przyjęta do „Con
federation Internationale des Syndi
cats Chretiens — C.I.S.C. Ostatnio 
Delegaci Polskiej Konfederacji bra
li udział w XI-ym Kongresie C.I.S.C 
który odbył się w Hadze w dniach 
od 2 do 5 lipca 1952 r.

W ramach chrześcijańskich związ 
ków zawodowych, zarówno na te
renie Francji i Belgii, istnieją inne 
sekcje narodowościowe. Na terenie 
Francji, w ramach C.F.T.C., oprócz 
Polskiej Sekcji, istnieją następujące 
sekcje narodowościowe: ukraińska, 
białoruska, bułgarska, kroacka, es
tońska, węgierska, łotewska, litews
ka, rumuńska, rosyjska, słowacka, 
czeska i serbska.

Celem ujednolicenia wspólnej 
działalności na polu syndykalnym 
na terenie międzynarodowym, od
był się zjazd delegatów Sekcji Na
rodowościowych w Paryżu, dn. 31-go 
marca i 1-go kwietnia 1951 r„ któ

 ry powołał do życia Federację Mię
dzynarodową Pracowników Chrześ
cijańskich Uchodźców i Emigrantów 

 (Federation Internationale des Tra-
vailleurs Chretiens Refugies et Emi
gres — F.I.T.C.R.L.), której siedzi
ba znajduje się w Paryżu w Cent

 rali C.F.T.C. Delegaci tej Federacji
brali udział w roku ubiegłym w 
Rzymie, a ostatnio w Barcelonie, 
w Konferencji Międzynarodowej dla 
Spraw Imigracyjnych.

Polacy, jak i inne narodowości z 
za żelaznej kurtyny, biorąc udział w 
chrześcijańskim ruchu syndykalnym 
nie tylko zabezpieczają prawa i 
gwarantują obronę swoim współro
dakom, lecz mają również moż
ność zapoznania się z zasadami 
chrześcijańskiego ruchu zawodowe
go, na których to zasadach zosta
nie zbudowany przyszły ustrój spo
łeczny w krajach, gdzie obecnie 
rządy komunistyczne stosują ucisk 
i wyzysk robotnika.

pOLONIA WE FRANCJI 
,ALl*UMINES.
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zanej mu przez lekarzy.
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Niedawne nominacje i promocje w 
spisach Legii Honorowej przynoszą 
kilka odznaczeń bardzo charakterys
tycznych dla rozwoju sytuacji poli
tycznej we Francji. Mianowicie 
wśród oficerów rezerwy odznaczo
nych za zasługi w dziedzinie obrony 
narodowej znajdujemy nazwisko 
jednego z najsłynniejszych tenisis
tów, byłego mistrza Francji 1 Wim- 
bledonu, Jana Borotry, majora re
zerwy 1 byłego podsekretarza stanu 
dla spraw młodzieży i sportu w ro
ku 1940-41, za rządów marszałka 
Petain. Borotra otrzymał stopień 
„komandora Legii Honorowej". Ten 
sam stopień otrzymał z tą samą mo
tywacją deputowany Loustanau-La- 
cau, jeden z czterech deputowanych 
„petainlstów” w obecnym Zgroma
dzeniu Narodowym. Ponadto Legię

życie Boże: 
swą obecność 
człowieka.

Dobry Bóg

Łaska, zdradzająca 
przez piękne czyny

powołał człowieka
do wielkiej godności: do uczestnict 
wa we własnym Majestacie. Nie
zniszczalnie więc trwa w nas pra
gnienie tej prawdziwej wielkości. 
Daremnie jednak człowiek zabie
ga, aby własnymi siłami zapeł
nić tę próżnię, jaką nieobecność 
Łaski w jego duszy wytwarza; 
trapieni próżnią, brak Łaski za
pełniamy... pychą.

Gdy przez wiarę świadomi je
steśmy tego życia Bożego wśród 
ludzi, odruchowo budzi się pokor
ne uwielbienie Boga w naszej du
szy a szacunek dla każdego czło
wieka, jako przynajmniej uzdol
nionego do życia Laski.

IGNIS

Honorową wysokiego stopnia otrzy
mał Pierre Lyautey, syn marszałka 
Lyaufeya, bardzo poważany w całym 
Marokku.

BRAK ZIEMNIAKÓW W ANGLII

Na południu Anglii daje się odczu
wać doikliwy brak ziemniaków, któ
rych dojrzewanie wskutek złych wa
runków atmosferycznych opóźniło 
się. Ostatnie susze bardzo źle wpły
nęły na urodzaj ziemniaków. Niektó
rzy „zieleniarze” nie sprzedają wię
cej niż 1 kg. na osobę. O ile w naj
bliższym czasie nie spadną deszcze, 
plon ziemniaków będzie bardzo nis-

POLSKIE MATERIAŁY W ANGLII

Na podstawie umowy, zawartej z 
reżymem, Anglia sprowadza mate
riały bawełniane z Polski na sumę 
45 tys. funtów szterllngów.

POJĘTNY BYWALEC
DONOSIŁ NIEMCOM NA POLSKICH PUBLICYSTÓW

oskarżając autorów o „obrazę ko
biet i narodu niemieckiego”, co spo
wodowało dochodzenie. Donosiciel 
złożył w policji niemieckiej kłamli
we zeznania, przeinaczając wykręt
nie myśli 1 tendencje autorów. Wo
bec tego, że W. M. jest wydalony 
karnie z polskich kompanii wartow
niczych i ma bardzo brzydką opinię, 
słuszne Jest twierdzenie autora, w

tygodniku ,,Polak”, że: „Niemcy wy
razili opinię, jakoby Serbowie i te
go rodzaju Polacy, oczyścili im w 
Niemczech ulice”. Ze smutkiem • a- 
leźy stwierdzić, że zanieczyścili nam 
sr.bą emigrację, chwała Bogu w spo
sób widoczny, co pozwala na zupeł
ne usunięcie ich z polskiego życia 
emigracyjnego.

Donoszą nam z Niemiec:
W majowym numerze nowojorskie 

go „Białego Orła" (nie mylić z lon
dyńskim „Orłem Białym") ukazał 
sic artykuł Kruka-Rostańskiego, pod 
tytułem „Odpadki z odpadkami”, w 
którym autor polępia, zgodnie zresz 
tą z ogólną opinią polską, cały sze
reg niemoralnych i szkodliwych dla 
polskiego wychodźstwa w Niem 
czech związków małżeńskich, zawie
ranych ..na chybcika" w Stande- 
samtach, w wielu wypadkach przez 
jednostki wykolejone i upadłe mo
ralnie tak z jednej, jak i z drugiej 
strony. Jak wykazują akia ośrod
ków polskich i sądów, małżeństwa 
te doprowadziły w swych skutkach 
00 nieszczęść kończących się nierząd 
ko tragicznie.

Równocześnie na łamach tygodni
ka „Polak", ukazał się cykl artyku
łów poważnego duchownego - publi
cysty pod tytułem „Trzeba to na
reszcie, raz otwarcie powiedzieć", w 
których autor piętnuje wielkie spu
stoszenia moralne szerzące się ze 
szkodą dla narodu polskiego, wśród 
tych „małżeństw", ostrzegając społe 
rzeństwo emigracyjne przed popeł
nianiem głupstw, mszczących się 
później przez pokolenia, na dzie 
ciach zrodzonych w tak tragicznych 
warunkach.

Ludzie uczciwej pracy, którzy są 
ożenieni z uczciwymi Niemkami, nie 
zabrali głosu w tej sprawie. Znalazł 
się jednak typowy odpadek, niejaki 
W. M., który oba artykuły zaniósł 
do niemieckiej policji kryminalnej,

W

M. K. R.

WIADOMOŚCI Z HOLANDII
ZAKOŃCZENIE 

ROKU SZKOLNEGO 
PRZEDSZKOLU POLSKIM 

W CREDZIE

Zakończenie pierwszego roku szkol 
nego w przedszkolu polskim w Bre- 
dzie odbyło się w sali świetlicy „Klu
bu Polskiego” przy ul. Torenstraat 
19, gdzie zebrała się tut. Polonia, a 
zwłaszcza rodzice i dzieci z przed
szkola. Obecny był również R.P.M.K. 
Ojciec Efem, Ks. Kan. Kowalczyk z 
Amsterdamu (Inspektor szkolny) o- 
raz Prezes Koła P.T.K.

Najpierw odbyła się lekcja języka 
polskiego z dziećmi w ilości 28, któ
re regularnie uczęszczały przez okres 
pięciu miesięcy. Dzieci wygłosiły kil
ka wierszyków, odśpiewały piosenki 
i z werwą wymawiały słówka pol
skie. Lekcje prowadził p. W. Bzemie- 
nleeki, kierownik przedszkola. Pod
czas wspólnej herbatki przemówił Ks 
Dziekan Kowalczyk, serdecznie dzię-

kując Radzie Rodzicielskiej za do
tychczasową pracę w przedszkolu. P. 
prezes W. Grendel wręczył małe upo
minki kierownikowi i paniom które 
pomagały w czasie lekcji. Dzieci o- 
trzymały sporo słodyczy 1 kilka ksią
żeczek z rysunkami.

DZIEŃ POLSKI W BREDZIE
W ramach uroczystości 700-Iecia 

Bredy 1 zlotu Polonii Holenderskiej 
do Bredy na dzień 17 bm. Komitet Or
ganizacyjny przygotował występy 
zespołów teatralnych z tańcami, pio
senką 1 muzyką polską. Udział biorą: 
Zespół Widowiskowy „Polonia” z 
Bredy, Zespół teatralny i Chór „We
soły Tułacz” z Heerlenheide (Limbur- 
gia) jak również Związek Sokołów z 
Dourges (Francja), który wystąpi z 
ćwiczeniami gimnastycznymi 1 tań
cami ludowymi. Kierownictwo ogól
ne spoczywa w rękach p. W. Rzemle- 
niecklego. Zapraszamy wszystkich 
Rodaków do wzięcia gremialnego u- 
działu w tych obchodach. — Wrzos. SYNDYKALISTA

ROMAN ORWID-BULICZ

POWIEŚĆ

ACIMCZO 
J1ANXA

2
Rzecz dzieje się w Polsce po wejściu wojsk sowieckich. Kapitan Cze

sław, członek Armii Krajowej, zgłasza się w Katowicach do pułk. Mo
lendy po instrukcje w sprawie wyjazdu do Włoch.

— Chciałem się pożegnać z matkę i z bratem...
Pułkownik znowu przerwał. 
— A teraz inna sprawa. — Co to była za awantura w Warsza

wie? . .
— Awantura? W Warszawie? — powtórzył ze zdziwieniem ka

pitan.
 Widzi pan jak szybko Ida wiadomości? — ukrywał uśmiech 

Molenda. — W czasie kolacji zwymyślał pan w pensjonacie Koryc
kich jakiegoś porucznika, który kilka tygodni temu przyjechał do Kra
ju z Murnau. Jak pan widzi, otrzymałem już na ten temat raport. Bar
dzo się dziwię, że w tych czasach nie potrafi pan kapitan panować 
nad sobą.

Czesław zagryzł usta i milczał.
— Tam, we Włoszech będzie pan mógł wygłaszać kazania poli

tyczne, ale nie tułaj! Narazie trzeba trzymać język za zębami. Nie 
poprowadzi pan transportu, który odchodzi jutro do Pragi.

Teraz dopiero Czesław się przeraził. Wiadomość ta uderzyła w 
niego jak grom.

 Dlaczego, panie pułkowniku? — rzucił pytanie nieomal bez
wiednie.  . . .

 Gdyż zmieniłem poprzedni zamiar. Doszedłem bowiem do 
wniosku, że pan się na przewodnika nie nadaje.

— A więc zostaję w Kraju?
— Nie. Pojedzie pan, ale sam.
— Kiedy, panie pułkowniku?

— Nie wiem jeszcze. Prawdopodobnie będzie pan muslał za
trzymać się w Krakowie przez kilka dni.

Kapitan odetchnął.
— Niech pan nie zapomina, że w Kraju grozi na każdym kro

ku niebezpieczeństwo. Każdej chwili może pan być aresztowany. 
Jedno nieostrożne słowo I pojedzie pan na Wschód, do tamtejszego 
łagru...    *

Powiedziawszy to pułkownik usiadł za biurkiem, wskazał Cze
sławowi krzesło, a następnie wysunąwszy szufladę, zaczął szukać w niej 
jakichś papierów.

—T Czy pan zna kogoś z bardziej znanych pisarzy? — zapytał, 
nie przerywając poszukiwań.  

— Nie. Nie znam. — odpowiedział, siadając na stojącym obok 
krześle.   “

 Bo widzi pan — tłumaczył pułkownik — mam dla pana 
legitymację i papiery wystawione przez Związek Pracowników Sztuki. 
Blankiet, pieczątka — wszystko autentyczne, kłopot tylko z tym, że 
będzie pan musiał uchodzić za pisarza. Do Pragi pojedzie pan rze
komo, aby nawiązać kontakt z tamtejszymi literatami. Dokumenty 
pierwszorzędne, ale trzeba bardzo uważać... Przede wszystkim jak 
najmniej mówić.

— Czy, panie pułkowniku, gdy znajdę się na terenie Pragi, 
mam szukać kontaktów z tamtejszymi... 

Molenda tego dnia nie panował nad sobą. Bez powodu wpadł 
w pasję.

— Czekaj pan? — uderzył ręką w stół. — Teraz ja mówię! Do 
żadnych tamtejszych związków i organizacji pisarskich niech pan nie 
łazi! Po co? — W pierwszej rozmowie rozszyfrowaliby pana.

Czesław znowu zagryzł usta i milczał.
Pułkownik sapał przez chwilę, następnie uspokoiwszy się zaczął 

w dalszym ciągu wydawać dyspozycje.
— Jak pan się znajdzie Już na terenie Pragi, proszę nie włó

czyć się po mieście i nie udawać turysty. W Czechach, tak samo jak 
ty, aż się roi od wszelkiego rodzaju szpicli i agentów.

Powiedziawszy to, spojrzał na zegarek.
W Katowicach nocować pan nie będzie — zadecydował na

gle.. — Za godzinę odchodzi nasza ciężarówka do Krakowa. Pojedzie 
pan nią, a tam zgłosi się pan do kapitana w mieszkaniu doktora Bro
niewskiego. Kryjówka ta od kilku dni także przestała ml się podobać, 
ale trudno... Jedną noc trzeba będzie zaryzykować.

Powiedziawszy to, Molenda przygładził włosy, następnie spoj
rzał w oczy Czesławowi.

Czy pan zna doktora Broniewskiego? — zapytał nagle.
Nie znam osobiście, ale wiem kto to jest.

— Doktora pan nie zasłanie w Krakowie — podjął rozmowę 
pułkownik. — Na jakiś czas wysłałem go na Dolny Śląsk, natomiast 
spotka pan tam profesora Kińskiego. Zna go pan?

— Nie.
—  Mądry człowiek, tylko gaduła. Ale mniejsza z tym. Oprócz 

tego bęćJzie musiał pan zetknąć się na terenie Krakowa z niejakim 
panem Kudlikiem.

— Kto to jest?
Molenda uśmiechnął się.
— Razem pojedziecle, aż 3o Pragi. Dziwaczny człowieczek, 

oryginał, ale porządny... Można mieć do niego zaufanie.
— Czy ten Kudlik pojedzie pod moją opieką?
— Nie. Będzie raczej odwrotnie. Mówi biegle po czesku. To 

barćlzo ważne. Oprócz tego ma na terenie Pragi krewnych. Matka 
jego Czeszka — dorzucił w formie informacji.

Nauczony doświadczeniem Czesław Już o nic więcej nie pytał.
— Jutro rano będę w Krakowie, a więc przed waszym wyjazdem 

jeszcze się zobaczymy. A teraz, niech się pan zbiera, bo czasu nie
wiele. Legitymacje i dokumenty podróży przywiozę ze sobą. Narazić 
o jedno tylko proszę.

— Słucham?
— Żadnych więcej awantur! Jest pan oficerem a nie politykiem, 

do diabła! I jeszcze coś. Jak najmniej gadać!
Po chwili pułkownik bardziej Już serdecznym tonem dorzucił:
— Przez lekkomyślność nie wolno się narażać. Tacy jak pan 

będą jeszcze potrzebni Polsce.
Rozmowa była skończona. Czesław wstał i zaczął się żegnać.

III.
Mijali ostro zakręty, wóz trochę rzucał, Czeslaw co chwilę me

sial się chwytać za krawędzie paki, na której siedział, aby nie stracić 
równowagi, — Jadąc cięgle jeszcze myślał o rozmowie Jaką godzinę 
temu prowadził z pułkownikiem Molendą. Lubił go, co jednak nie 
przeszkadzało, że czasem patrzył na niego krytycznie. — Zarzuca 
mi, że nie potrafię panować nad sobą — uśmiechnął się do własnych 
myśli — a sam wpada w pasję bez uzasadnionego powodu.

Wjechali na równą, asfaltową autostradę, oparł się więc wygoćJnie. 
przymknął na chwilę oczy i znowu odbiegł myślami daleko. Przed
wczoraj Warszawa, potem Częstochowa, dzisiaj Katowice, obecnie 
jedzie do Krakowa — a co będzie jutro? Daleki i nieznany szlak... A 
na końcu drogi Rzym i słoneczna Italia... Pułkownik Molenda za
pewniał go, że bez trudności dostanie się do Drugiego Korpusu, któ
ry znajduje się na terenie Włoch. A więc służba... Służba w prawdzi-
wie polskim wojsku. (Dalszy ciąg nastąpi)
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l Gehenna dzieci koreańskich
Kąśliwy krasnoludek

Mój znajomy Baś, skrót od Se
bastian. jest zawsze pełen dobrych 
chęci i wciąż się śpieszy. To tez 
stale mu powtarzam, że go to zgubi 
Ale on nigdy nie słucha, bo nawel 
W tym ma swą metodę.

Na dworzec zawsze przybiega zdy 
szany. W ostatniej chwili, bez bile
tu Obiega wszystkie ogonki pod ka 
sami i W k°ńcu Wybiera taki W któ 
rym nie stoją kobiety i który się szyb 
ko naprzód posuwa, bo kas)er )e$t 
szybki W robocie.

Niedawno W czasie urlopu zdecy-
dowal się W ciągu pól godziny 
,.gdzieś wyjechać”. W kwadrans 
był spakowany i pojechał na dwo
rzec. Wypróbowanym sposobem sta 
nął W kolejce, W której przed nim 
stało dwu staruszków i mały chło
piec. Ale pierwszy staruszek byl 
głuchy i dialog kasjera z nim by! 
nieco denerwujący, a drugi — po
godny dziadunio u) ostatniej chwi
li zapomniał nazwy stacji, do której 
jechał i prosił kasjera, bu mu wymię 
nil kilka tak ,,na przykład”^— a 

przypomni”. W

Do chwili wybuchu wojny na Ko
rei dzieci koreańskie — jak wszyst
kie dzieci — bvly radosne mimo, że 
od zarania życia żyły w ciężkich 
warunkach. Jadlv bowiem wyłącz
nie ryż i ubrane były na tyle, że nie 
cierpiały od zimna Od najmłod
szych łat musialy ciężko pracować 
poza domem, ale mimo to były bar
dzo przywiązane do swych rodziców 
i rodzeństwa Ź.vcie rodzinne kwit
ło nawel wśród najuboższych, to też 
dzieci były zawsze wesołe i lubiły 
się wiele śmiać. Miały swoje gry i 
zabawy lecz nad wszystko przekla 
ły kręgle i latawce.

Z chwilą rozpoczęcia się strasznej 
wojny warunki zmieniły się. Cierpie 
li starsi, zaczęły cierpieć też dzie
ci. Setki tysięcy uchodźców wyrzu
conych z swych siedzib i domów za
częły przewalać się po całym kra-

ju, bo i okropny teatr wojny kilka
krotnie zmieniał swoją scenę. Gi
nęły tysiące dorosłych, ale w dwój
nasób ginęły dzieci tułające się bez 
matek i pogubione. Głód i choro
bę dokonywalv ogromnych spusto
szeń szczególnie wśród dzieci. Po
moc ze względu na zmienne koleje 
walk i przechodzenia terenu z rąk 
do rąk ,bvła chaotyczna i niedosta
teczna. Nikt z nas me potrafił sobie 
wyobrazić okropności tej wojny, 
w czasie której w pierwszym roku 
jej trwania, zginęły 3 miliony ludno 
ści cywilnej

Słynna ..Dolina Śmierci” pozo
stanie chyba na zawsze w historii 
tej wojny i kraju czymś tak kosz
marnym. że trudno ją opisać. Stano
wiła ona trójkąt, którego podstawa 
liczyła najwyżej 10 km. i w któ
rym skupiło się około 300.000 u-

kOjdk Tofnvczc|
on sobie ,,może 
końcu jednak iakoś ustalił dokąd je
dzie i nabył bilet Został chłopiec, 
który nie sięgał głową okienka i 
wspinaiac się na palcach tłumaczył 
coś piskliwym głosem kasjerowi.

Usłużny a niecierpliwy Baś nie 
wiele myśląc Wziął malca pod pa
chy i wetknął głowę w okienko Ale 
mały sie skręcił mu W rękach i 
zanim Baś zdołał stwierdzić, że za 
miast ■ dziecinnej twarzy ma przed 
sobą starą twarz rozwścieczonego 
karla — otrzymał drobną piąstką 
silny cios W twarz.

— Proszę sobie ze mnie nie kpić! 
— piszczał kw-el-

—Chciałem panu pomóc! — 
grzmiał dotknięty W swych najszla
chetniejszych uczuciach Baś. 1 od
ruchowo położył karla na kolanie i 
wletril mu dwa siarczyste klapsy.

Ponieważ pociąg jego wnet odcho
dził, Baś zdołał nabyć bilet i po 
drodze chwyciwszy gazety pobiegł 
na peron.

Ale gdy przechodził wśród sto
sów bagaży, zawył z bólu, gdyż za
czajony wśród kufrów i walizek ka
rzełek ugryzł go mocno... ani wy
żej ani niżej, ale tam gdzie mógł do 
sięgnąć. W tę część nogi, na któ
rej się siada.

A teraz rozżalony Baś, siedząc 
na leukoplaście, tłumaczy uparcie, 
że miał najlepsze chęci i że się bar
dzo śpieszył.

ASP1K

JAPONIA TEŻ
POMOŻE CZERWONYM

■Tak donoszą Stany Zjedno
czone zawarły z Japonią układ, ze
zwalający jej na wywóz pewnych 
artykułów do Chin komunistycznych 
Chodzi tu głównie o barwiki i maszy 
ny dla przemysłu włókienniczego.

Rzecznik Departamentu Stanu za
znaczył. że możliwe jest zwolnienie 
również innych artykułów, których 
eksport do Chin był zakazany przed 
zawarciem pokoju z Japonią.

JAK ŻYWIMY KRÓLIKI
Giówną paszą dla królików są tra 

wy i zielska, zimą — siano i okopo
we, a oprócz tego dodaje się pasze 
treściwe jak owies, otręby, zeschnię
te kawałki chleba 1 t. p.

Trawa czy siano są najlepsze z. l. 
zw. traw słodkich jak tyinoteusz, 
kostrzewa, rajgras; oprócz lego do
bra pasza jest z roślin motylkowych 
jak lucerna, koniczyna, esparceta. 
Kuśliny te skarmiane na zielono 
należy zadawać zupełnie świeżo sko 
szone, gdyż wilgotne albo choćby 
trochę zagrzane powodują u króli
ków szybkie wzdęcie brzucha, a w 
następstwie często śmierć.

Najwięcej jednak smakują króli
kom różne chwasty np. piołun, dzi
ka marchew, mlecz, a nawet młody 
oset. Wyżej wymienione, nie tylko 
są dobrym pożywieniem dla króli
ków, ale nawet pożywieniem kura
cyjnym, Pamiętać tylko trzeba, że 
tak jak i inne rośliny powinny być 
świeżo zerwane, bez rosy, nie mo
kre, bez ziemi, czyste i zadawane 
w niewielkich ilościach.

Dziką cykorię zbierać w czasie 
kwitnienia, t.j. rano lub wieczorem, 
gdyż młode króliki wyjadają z niej

głównie pączki kwiatów i kwiaty, 
Cykoria jest jedną z najsmaczniej
szych pasz dla młodych królików. 
Kapustę i liście kalafiorów należy^ 
skarmiać w niedużych ilościśch i o- 
strożnie, gdyż króliki chętnie je je-
dzą, z wielkim apetytem 
się przejadają, a to już 
pieczne, bo nadmiar tej 
woduje wzdęcie brzucha.

i bywa, że 
jest niebez- 
karmy po-

Sataty królikom dawać nie nale
ży.

NISZCZENIE
MSZYC I PLUSKWIAKÓW
Najpierw należy wyszukać ich ko

lonie następnie spryskać je dokła
dnie, najlepiej w porze przedwie
czornej. Do spryskiwania należy 
używać płynu składającego się z na
stępujących składników, wody 
100 litrów, wyciągu z tytoniu (Nico 
tine traite a 500) 20Q gr. mydła t. 
zw. marsylskiego (aa von de Mar
seille) 1 kg sody (carbonate de sou- 
de cristaux) 50 gr.

Mydło trzeba rozpuścić oddzielnie 
w ciepłej wodzie. Następnie wszyst
ko to razem należy dobrze zmieszać 
i jak się dobrze usloi, spryskiwać 
rośliny zalakowane przez mszyce

Po - olimpijska pociecha
Angielski dziennik „News Chroni

cie" wystąpił przeciw Tym, którzy 
nie mogą się uspokoić, ze brytyjska 
ekspedycja olimpijska przywiozła z 
Helsinek tylko 1 złoty medal.

Dziennik pisze : „Dlaczego robić ze 
sportu wojnę T Piłka nożna nie jest 
atakiem na bagnety, a występ biega
czy bitwą pud Waterloo. Jest poza 
tym taktem, ze Amerykanie i Rosja
nie dają swym sportowcom korzyś
ci, u nas niespotykane. W Ameryce 
każdy rekordzista może bez kosztów 
ukończyć wyzszą szkołę — ciioeby 
na zgłoszeniu zamiast [Odpisu dal 
odcisk paka. W Rosji można żyć. 
jak za caratu wielki książę, jak dłu
go rzuca sję dyskiem lub młotem da 
lej, niż inne Iwany między Omsklfm

a Tomskiem Natomiast w naszym 
kraju każdy -epoitowlec sam się prze 
bija, jak długo siarczy mu tchu.

Gdyby smy kazali urzędnikom pań 
stwowvm. posiadającym wszelkie pel 
pomocnictwa, orgamzow.ae zawodo
wy sportowe, zapewne złotych meda 
11 byłoby więcej Ale wówczas Slra 
Cillbyśmy także nasz dobry humor I 
poczucie miary".

CZYI A )CIŁ
I ROZPOWSZECHNI  AKIE 

..SŁOWO POLSKIE”

w Wirtembergii

Odkrycie skarbu

środkowej Wirtembergii, w miej 
scowości Margrethausen odkryto 
w ogrodzie pewnego domu skarb 
pochodzący z czasów wojny trzy
dziestoletniej. W czasie robót 
ziemnych robotnicy wydobyli ru
rę wypełnioną monetami srebrny 
mi. Przypuszcza się. że właściciel 
ogrodu zakopał pieniądze w cza 
sie zbliżania się wojsk nieprzyja-

chodźców, w tym połowa dzieci 
Rząd koreański nie mógł w żaden 
sposób przyjść z pomocą tym nie
szczęśliwym, którzy prawie wszys
cy zginęli z głodu i chorób. Starzy 
i wytrawni w bojach żołnierze pła
kali na widok ginących dzieci a o- 
braz tej nędzy prześladował ich dłu
gie miesiące.

Dzieci skupiały się w gromady, 
które krążyły po okolicy, szukając 
pożywienia i schronienia przed zim
nem.

Pewien generał amerykański— 
wspomina, że natknął się na taką 
gromadę bezdomnych dzieci, z któ
rej w ciągu jednej nocy 24-ro zgi
nęło. Spędziły one noce przytulone 
do siebie jak kurczęta i ogrzewały 
się wzajemnie.

Jeszcze do dzisiaj, mimo że wa
runki się jako tako unormowały, 
spotkać można gromady bezdom
nych dzieci, które włóczą się z miej 
sca na miejsce. Ponad sto tysięcy 
tych nieszczęśliwych istot umieszczo 
no w sierocińcach i zakładach, u- 
ruchomiono lotne kolumny zaopatrze
nia, które dostarczają żywności dla 
rodzin z dziećmi — lecz wszystkie 
dzieci są wciąż zbiedzone i wygło
dniałe a wiele z nich zapadlo na 
gruźlicę.

Mimo pomocy i opieki jakimi je 
otoczono, dzieci te nigdy nie zapom 
ną koszmarnych dni wojny i głodu. 
Z ich twarzy znikł bezpowrotnie 
uśmiech, bo z dusz ich wygnano 
ich dziecinną radość.

iWedług ,,La tie Catholique llu- 
stree)

Zawody kolarskie, przeznaczone 
dla amatorów, dały w ostatnich 
dniach następujące rezultaty :

W wyścigu o nagrodę w Yillecres- 
nes, zwyciężyli Jan Kałuża wraz z 
Rene Martlnon, którzy przebyli 50 
km. w 1 godz. 25 min.

Wyścig w Cheylard wygrał Czapli
cki, który w biegu kolarskim w Bal-
blgny na 
miejsce.

Wyścig 
trasie 145

trasie 130 km. zajął drugie

w Lievin, rozegrany na 
km., zakończył się zwycię-

stwem Francuza Blin. Kowalczyk za
jął trzecie miejsce.

Bieg kolarski w Sedanie zakończył 
się zwycięstwem Kerhoasa. Drugie 
miejsce zajął Kula z Verdun.

W wyścigu w Reims, rozegranym 
na trasie 125 km. o nagrodę Ricard, 
zwyciężył Famelart. Betka zajął 
czwarte miejsce.

Bieg kolarski w Rousies, na trasie 
100 km., zakończył się zwycięstwem 
Platela z Arras. Jedynak ukończył 
wyścig na szóstym miejscu.

Wyścig w Gagny, na 
km., wygrał de Grande, 
czwarte miejsce.

Jak podaje „L’Equipe”,

trasie 120
Buda zajął

w Tour de
L'Ouest najlepiej rozganizowaną wy 
daje się ekipa firmy Peugeot. Przed 
poniedziałkowym etapem szofer -a- 
mochodu dyrektora sportowego tej 
firmy, Edmund Sikorski, otrzymał 
od żony telegram, który brzmiał : „Z 
okazji dnia urodzin życzę ci zwycię
stwa w dzisiejszym etapie". I oto 
wieczorem w Quimper zwycięstwo 
odniósł Walkowiak ! Nie potrzebuje
my chyba dodawać, że Walkowiak 
jedzie na rowerze Peugeot i że z 
Sikorskim łączą go serdeczne stosun
ki.

TENIS

Finał gier pojedynczej panów w 
South Orange wygrał Mac Gregor, 
zwyciężając w tinale Sedgmana w 
dwóch setach. W półfinale Sedgman 
wygrał z Amerykaninem Talbert, a 
Mac Gregor z Amerykaninem Savitt.

Jest to podwójne zwycięstwo Aus
tralijczyków, którzy o Ile wygrają 
(co jest bardzo prawdopodobne), z 
Ameryką w finale pucharu Davisa, 
który odbędzie się za dwa mieslęce 
okażą się najlepszymi tenisistami 
świata.

Na międzynarodowach mistrzost
wach Niemiec, o których pisaliśmy 
w jednym zpoprzednich numerów, 
ostatni tytuł mistrza, w grze podwój 
nej panów, zdobyła para s: Drobny- 
Ayre, która pokonała w finale parę 
Sturgess-Mottram w trzech setach.

BARTHEL ZWYCIĘŻA 
MISTRZA ŚWIATA

W zorganizowanych w Zurychu za
wodach lekkoatletycznych, w biegu 
na 1.500 m., mistrz olimpijski Luk- 
semburczyk Barthel, którego sukces 
był najbardziej niespodziewanym 
zwycięstwem tegorocznej Olimpiady, 
zajął pierwsze miejsce w czasie 
3' 45" 6, zwyciężając mistrza świata 
na tym dystansie, Niemca Luega.

Barthel, który jest rewelacją tego
rocznego sezonu lekkoatletycznego, 
po Olimpiadzie nie poniósł jeszcze 
żadnej porażki. Wygrał on wszystkie 
biegi, w których dotychczas wystę
pował, a o których pisaliśmy poprze
dnio.

Na wzmiankę zasługuje czas Stan- 
fielda, uzyskany w biegu na 100 m.

J 
glh

ZNANY KASIARZ 
UCIEKŁ Z WIĘZIENIA 

Rameński, znany szeroko w An- 
specjalista-rozpruwacz kas sta-

lowych, pokutujając za dawne wyczy 
ny .- zbiegł z domu karnego.

W więzieniu w Giasgowie, szczegół 
ną sławą okrył się on w roku 1942, 
kiedy to zwolniony został z więzie
nia i zaciągnął się ochotniczo do 
wojska gdzie pełnił specjalną służ
bę w oddziale przeznaczonym dla roz 
sadzania kas niemieckich zawierają
cych cenne dokumenty. Spuszczono 
go na spadochronie za linie nieprzy
jacielskie we Włoszech gdzie praco
wał z jwzytkiem przez czas dłuższy 
zdobywając sobie uznanie i podzięko 
wama władz wojskowych za wspa
niałą służbę

Po demon lizaćjl próbował praco 
wac uczciwie, lecz w końcu niepowo
dzenia 1 brak pieniędzy sprawiły ze 
popadl w stary nałóg i „opracuwaw 
szy” główną kasę na poczcie w Glas 
■zowie zasądzony został na pięć lat 
więzienia. Sprawował się podczas od 
siadywania kary tak dobrze, ze zro
biono go sarntaijuszem. Wykorzystu 
jąc len przywilej 1 chwilę nieuwagi 
dozorców ueiekł.

, ODWAŻNY MARYNARZ
Pociąg, nabity pasażerami, zdążał 

z Romney do Dungeness (Kentie) w 
Anglii, gdy w pewnej chwili maszy
nista stracił przytomność i osunął się 
na ziemię. Pasażerów, wystraszonych 
szybkością pędzącego na oślep pocią
gi, ogarnęła panika. Widząc co się

dzieje pewien marynarz jadący na 
urlop wdrapał się na dach wagonu i 
stamtąd po dachach innych wago
nów dostał się do parowozu i pociąg 
zatrzymał, odnosząc tylko lekkie o- 
brażenia w chwili gdy pociąg prze
jeżdżał pod mostem.

STRASZNY WYPADEK 
SAMOCHODOWY

Na szosie Paryż • Rouen, tuż u 
lotu miasta Pontoise, rozbił się

wy 
do-

szczętnie, wpadając na drzewo przy
drożne, duży ośmioosobowy samo
chód Z pod szczątków samochodu 
wydobyto cztery trupy: dwu notcel, 
zamieszkałych w Montgeron oraz 
dwojga dzieci Trzy osoby, a miano
wicie Antoninę Bara oraz Gustawa 
Leduc 1 9 letniego G. Massoua p. ze 
wieziono w stanie beznadz'.ejiym do 
szpitala w Pontoise. Przyczyna wy
padku nieznana.

FAŁSZERZE DOLAROW
Policja holenderska aresztowała 

dwu osobników , którzy puszczali w 
obieg fałszywe dolary. Należą oni do 
szeroko rozgałęzionej szajki, która 
grasowała od dłuższego czasu na te
renie Belgii, Francji, Niemiec i Ho
landii i fałszowała tylko lOOdolaro-

we banknoty. Policja tych krajów 
prowadzi wspólną akcję celem wy
krycia całej szajki. Nazwisk fałsze
rzy ze Zrozumiałych względów nie 
ogłoszonłf'Kilka osób aresztowano 
pod tym samym zarzutem w Paryżu.

WYBUCH BUTELKI Z TLENEM
W stacji klimatycznej Albech w so 

wieckiej strefie okupacyjnej Niemiec 
nad Bałtykiem wybuchły z nieusta 
lonych przyczyn butle z tlenem Za 
bitych zostało 7 osób a 30 odniosło 
poważniejsze lub lżejsze rany.

NA TEGOROCZNE WAKACJE.

Biuro Podróży
«EXPRESS»

4, rue des Ponts-de-Comines
Tel. : 501-05 LILLE

KSIĄŻKI
T. Bór Komorowski, Armia Pod-
ziemna. Cena fr. fr. . 995.-
W Miłaszewska, Księżniczka Da-
gny. Cena fr. fr. 435.-

(10” 3) oraz na 200 m. przez tego sa 
mego zawodnika, 21" 1.

Bieg 800 m. wygrał Whittle111 
V 48" 4, a kulę i dysk Ameryk8" 
O’Brien — 16,37 m. i 49,64 m„ Pr*Jj6 
swoim rodakiem Mathiasem — ’ 
m. i 49,20 m.

WALKOWIAK 
NA DRODZE DO SŁAWY

Przez objęcie prowadzenia w ® 
de 1’Ouest Walkowiak stał się 5 f

Dotychczas, jeżeli znany on a 
wśród Polaków, to Francuzi nia|0 
niego zwracali uwagi. pamięllolir 
że nie został on wyznaczony 1,0 r, 
de France. Był on kolarzem r® j 
wowym w tej samej ekipie, w k 
jechali Sowa i Cieliczka. walkoWtra| 
obiecuje, że na pewno będzie 
udział w przyszłym wyścigu d°®

ny.

Francji.
Walkowiak urodził się 2 marca 

M«n|lu" 
rodzic®1927 r. (liczy więc 25 lat) w 

con, gdzie przyjechali jego , oj, 
z Polski szukać chleba w nowel 
czyżnie. Zaczyna karierę kolarskgrZe 
1945 roku, jednak nie 6‘ 
jeszcze udziału w żadnych wi?ks r#, 
wyścigach. Natomiast w zeszly1”^. 
ku jedzie w wyścigu Sześciu pl 
cji i w „Criterium National", 8 r(? 
zwraca na siebie uwagę. W ty1" 
ku, w Tour de 1'Ouest, od san1 
początku jedzie bardzo dobrze 1 
gularnie, wygrywa etap sz°s 
Quimper, przez co zyskuje U af, 
w klasyfikacji ogólnej, a w c .gU, 
tek zostaje leaderem całego '•'/ 
Naturalnie jest on również Pier ol| 
w swojej ekipie firmowej peinLno 
która w ogólnej klasyfikacji ,1,rU (ir, 
wej jest na drugim miejscu, za
mą Mercier o 5 i pół minuty.

Walkowiak mieszka stale w fa. 
lucon, gdzie w zimie pracuje ^j(l 
bryce maszyn do prania. Od styc 
każdego roku przygotowuje $l? $|c. 
sezonu kolarskiego, trenują® U,, 
matycznie. żywiołem jego jest r

Wszyscy, którzy go znają, tw'erZ o 
jednomyślnie, że jest to ll0la.jaCy 
dużych możliwościach, posia® 
twardą wolę i nie zrażający s'gtvvie 
dnymi trudnościami, W towarzY 
natomiast jest bardzo nieśmiałY' 
mo 25-ciu lat, wygląda na n’*Ofi,eK 
chłopca, co mu zjednało przy” 
„bebe Cadum”.

AMERYKANIE
NIE JADĄ DO MOSKWY^ 

W rozpoczynających się w 1,1 oii- 
lę, 17 bm. — jak już o tym d.°warli 
liśmy — w Moskwie mistrzos 
świata w siatkówce damskiej 'je, 
kiej nie wezmą udziału Amery ^e, 
mimo poprzedniego zgłoszenia' 
rykanie zawiadomili organiza i 
w Moskwie, że nie mogą pTZV*  flje- 
na mistrzowstwa ze względu j1® 
możliwość zebrania wszystkie 
wodników w czasie, umożliwiały^ 
pewien trening. Amerykanie . 
nadzieję, że będą reprezentowa^ 
następnych mistrzostwach w 1

Dowcip'1
eZ BRODA

Organizuje dla wszystkich wycie 
ezki turystyczne i podróże indywi
dualne do Belgii, Holandii. Darni. 
Niemiec. Szwajcarii, Wioch, An 
glii. oraz do innych krajów.

Wyrabianie wiz i wszystkich do
kumentów podróżnych.

Sprzedaż biletów kolejowych 
francuskich 1 zagranicznych, oraz 
kart lotniczych i okrętowych do 
Australii. Kanady, Stanów Zjedno
czonych. Ameryki Południowej.

Po bliższe informacje można rów 
niez zgłosić się do naszych Agen
cy i:
EXPRESS BILLY . MONTIGNY

127, route Nationale. Tel. i 25 
EXPRESS OIGNIES, 102, rue*

Pasteur. Tel. : 64.
EXPRESS - BULLY les MINES.

6, pl. Victor-Hugo. Tel. : 56. 
EXPRESS - BRUAY en ARTOIS, 

35, r. Ch.-Marlard. Tel. 234.
 (15)

*YJE , on 
młoda Pa*5azell)H 

się przypatruje jakiemuś sta 
panu o wspaniałej długiej b

JESZCZE
W kawiarni siedzi

R. Orwid-Bulicz, Jeśli jutro woj
na. Cena fr. fr .............. 1.300.-
Z. Stypułkowski, W zawierusze 
dziejowej. Cena fr. fr, .. 1.150.- 
M. Wańkowicz, Ziele na kraterze.

Ona półgłosem do niego : _ to
— Powiedz no, kochanie, c‘ 

jest Victor Hugo 1 jL, •
Na to on z wyrzutem w g10' rZe-
— Gooo? Victor Hugo? O11

cięż nie żyje I
Ona po chwili obserwacji-
— Niemożliwe... przed elito1 

ruszy!.

czasie od października 1945 do 
końca 1951 roku 600 tysięcy 
imigrantów. W tej liczbie przyby- i; 
ło: 7.000 Francuzów (z czego je- f 
dynie 2.000 osjedliło się w Au- | 
stralii zaś 5.000 opuściło kraj), hj 
Minister Imigracji oświadczył, że 
skoro tylko zostaną przezwyciężo
ne trudności z umieszczeniem na 
stałe imigrantów — liczba ich zo
stanie zwiększona. Jak wiadomo 
w obeęnym roku ilość imigrantów

Cena fr. fr.
r.
fr.

Wittlin, Diabeł w raju 
fr. ................... .:...

poleca

1.150.-
Cena

720.-

Niedawno znaleziono okaz tego 
pająka w bananie, przywiezionym 
do Londynu. Jad ma podobny 
skład chemiczny, jak jad węży, i 
występuje nie tylko w gruczołach 
przykleszczowych, ale i w krwi pa 
jąka. . • ,

W Anglii można go zobaczyć 
w niektórych ogrodach zoologicz
nych, przy czym ostrożność posu
nięto tak daleko, że w krytycz
nych okresach nalotów podczas 
ostatniej wojny pająki te w ogro 
dach zoologicznych zabito, by w 
razie ucieczki nie stały się przyczy 
ną nieszczęścia.

część kwasu karbolowego i 3 częś 
ci octu.

W pół godziny później to sa
mo radio ogłosiło ostrzeżenie, że 
środek ten jest za ostry, a przy 
następnej pogadance miss Beaton 
wyjaśniła z lekkim zakłopota
niem.-

Składnica Książki Polskiej 
Metro :

12, rue St-LOuis-en-l’lle • Paris (4)
(43)

mógł że

cCzarna wdowa» —

najjadowitszy pająk świata

Drobne sprostowanie

wydziale - 
w Tokio,

Jak podają oficjalne statystyki, 
ogółem przybyło do Australii w

Kierownik badań na 
mechaniki uniwersytetu

«Zapomniałam wspomnieć, 
trzeba jeszcze dodać wody..»
Telewizja na odległość

została zmniejszona do

Sztuczne brylantycielskiej, lecz później nie 
już skarbu odkopać.

połowy.

Copyright by Open Mnndf

UKARANY 
TRUBADUR

Nasz pająk krzyżak wydziela 
silną truciznę, jednak niebezpiecz 
ny może być tylko dla małych 
dzieci i drobnych zwierząt, szcze
gólnie kotów. Koty są tak wrażli
we na tę truciznę, że jadem z 
jednego pająka można uśmiercić 
,1.000 kotów.

Natomiast rzeczywiście groź
nym pająkiem jest «czarna wdo- 
wa» (Latrodectus mactans), wystę 
pująca w krajach tropikalnych.

Radio Londyn podało niedaw 
no pogadankę dla gospodyń swo 
jej stałej referentki miss Beaton. 
W pogadance tej znalazła się m. 
in. znakomita recepta na środek 
przeciw ukąszeniu komarów; 1

W Ameryce zbudowano aparat 
telewizyjny o 4-ch objektywach. 
umożliwiający robienie zdjęć na 
dużą odległość w tych wypadkach, 
gdzie obecność operatora i jego 
pomocników mogłaby przeszka
dzać. Aparat może dokonać zdjęć 
pod sześciu różnymi kątami z auto 
matycznym nastawieniem odległoś 
ci i przesłony.
Francuzi uciekają z Australii

dr Koemon Funaki wyprodukował 
jak pisze japoński dziennik «Nip 
pon Times», kamień sztuczny, któ 
ry jest prawie równie twardy jak 
brylant a posiada natomiast lepszy 
blask. Kamienie te nazwano «Tita 
nia», wytwarza się z minerału 
zwanego iluminitem. Ważę one 
200 karatów. Koszty sztucznego 
kamiónia wynoszą około. 50 fr. za 
karat.

Dr Funaki znany jest oćł dawna 
jako wynalazca sztucznych rubi
nów i szafirów.

Jeszcze nie zamknięta subskrypcja 
na dzieło M. Pawlikowskiego

DWA ŚWIATY
Cena w przedpłacie £ 1 (1.000 fr). 
Można wpłacać : „Dwa Światy" 
Veritas Foundation, 12, Praed 
Mews, London W.2 - lub : p. a. 
B. Gajewicz, 92, rue du Cherche-

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro
wadzanie dokumentów, wyjaz
dy U.S.A., Kanada, lid., inter
wencje, sprawy sądowe 

ZAŁATWIA

ACENCE POLONAISE

SPRAWY RODZINNE
Na lekcji relig.il w Si,nn^Z[aie' 

ksiądz prefekt omawia na Ue 
go Testamentu zagadnienie I' j6. 
dzenia człowieka. Wtem wstavUjiii'' 
den z chłopców, syn znanego v
myśliciela; i powiada : ,< t»-

księdza prefekta. 111 o(j 
że my pocliodzin y

Midi, Paris (6). (37)

pod kierów. WAWAK 
57, rue Faidherbe, 

Lille (Nord) .. Tęl.:

Jana 
57 

504-42 
136)

— Proszę 
. tuś mówił, 
małpy...

— Siadaj 
su swoimi 
-pada głos 
klasy.

i nie zabieraj' nani jj 
sprawami rodzin 
innego ucznia z

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”:
PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Noro « Pas de Calais — 

Tadeusz GUł.ĄB, 52. rue saint,Andre, LILLE (Nord).
WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA:

Dr M. Trusz, 150. Earls Court lid. London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 d.

NIEMCY: Czesław larnowski, (23) Uuakenbruck, Schlphorst 2. Post- 
schek komo Hannover 723-24.

Prenumerata: miesięczme 4.00DM,, kwartalnie 11.00 OM.
SZWAJCARIA : Ewa ( hyiew=' -> Rudenzweg 6. Zurich 9/4F
Prenumerata: miesięcznie - 4.00 fr. szw„ kwartalnie — 11,00 fr. ezw., 

półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr. szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Bozysiaw Kurowski. Anygatan 6, Lund.
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr.

AUSTRIA t Kazimierz t. Knap. Salzburg 2, Maxg-ar Wonnsiedlung 
Werksstf. 13/17.

Prenumerata: miesięcznie - 30 S., kwartalnie - 85 S. półrocz. - 160 S.
HOLANDIA : B Galas, Schorsinoieiistraat, 9. Breda.
Prenumerata: miesięcznie - 3 guid.. kwartalnie — 8 guld., półrocznie 

— 15 guld. Egzemplarz - 15 centów.
KANADA : Dr Mieczysław Sangowlcz, 1273, Av. Bernard, Apt 1. 

Montreal Que.
Prenumerata: miesięcznie - 1,25$, kwartalnie - 3,50$, rółrocz. 6,50$
Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty, 

kolportażu i ogłoszeń.

Cennik ogłoszeń og|* 
■ Cena ogłoszenia w dzia g 
■ szen wynosi — "350 fr- za * 
5 szerokości 1 łamu.
■ Za ogłoszenie jxiwtorzone < 
5 zmian trzykrotnie — ż0 proc.
■ kl‘ o■ Za ogłoszenie powtórzeń e
J najmniej 6-ciokroinie — j
■ zniżki. . ędj
5 Ogłoszenia drobne — 150 ■ g
■ wiersza.

ZA UtESC OGŁOSZEŃ 
■ REDAKCJA NIE ODPOWIAD j

we FJ 
280 fr- i 
840 fr- § 

5 Półrocznie: 1 -600 [r;„t

■ Prenumerata
■ Miesięcznie:
! Kwartalnie:

________ -— ------ -  .. r Cbotal Gerant Directeur : Mr F. J-___„
jd
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